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zyscy pasażerowie w liczbie 11 osób ponieśli śmierć — 


Wsród zabitych znajduje się cała rodzina książąt Heskich 


_ OSTENDA. W pobliżu Osten 
dy rozbił się samolot pasażer- 
ski, kursujący na linii Mona- 
chium — Londyn. 

Samolot ten wyleciał z Frank 
furtu o godz. 13.53, Wobec bar 
dzo nickorzystnych warunków 
atmosterycznych samolot nie lą 
dowat w Brukseli, 
= Piży zbliżaniu się do Osten- 
dy pasowała gęsta mgła. Pilot 
chciał iydować na lotnisku Ste 
ene na przedmieściu Brukseli, 
lecz w pewnej chwili zawadził 
skrzydłam o komin fabryczny. 
Skrzydło oberwało się, a samo 
lot zwałił się na ziemię. 

W chwili zderzenia z ziemią 


nastąpił wybuch zbiornika 
benzyną. Wszyscy pasażerowie 
i członkowie załogi ponieśli 
śmierć. Pomimo zorganizowanej 
pośpiesznie akcji ratunkowej 
spod szczątków samolotu zdoła 
no wydobyć tylko zwięglone tru 


PY, 

Według ostatnich wiadomości 
liczba ofiar katastrofy wynosi 
11 osób, z tego trzech członków 
załogi i 8-u pasażerów. 

Wypadek nastąpił w pobliżu 
kolejowego dworca małej miej- 
scowości Steene, położonej o 4 
klm od Ostendy. 

Mimo wyłączenia motoru 
przed zderzeniem z ziemią apa 


= r | ESEE" E N 


Pa trupach chińskich idą naprzód 


000 tysięty zabitych i rannych (hińccyków 


SZANGHAJ. — Agencja Reu 
tera donosi; Na wschód od Su- 
czou, w strefie jezior, toczyły 
się wczoraj przez cały dzień 
walki, których wynik nie jes: 
dotychczas znany. 

Jazończycy twierdzą, że pie- 
cho.a ich, posuwając się na- 
przód, natrafia wszędzie na wiel 
ką liczbę poległvch Chińczy- 
ków. Po zajęciu Kwinsan zna- 


leziono na ulicach miasta prze- 
szło 5.000 zabitych Chińczy- 
RY wśród nich zwłoki gene- 
rała. 

Płk. Watteville, reprezentant 
Międzynarodowego Czerwone- 
go Krzyża ocenia, iż od chwili 
rozpoczęcia działań wojennych 
Chińczycy utracili na wszyst- 
kich frontach około 300 tys. w 
rannych i zabitych. 


Rząd chiński opuszcza Kankin 


przenoszą: swe biura do różnych mizS? 


NANKIN. Rząd chiński 
zdecydował się przenieść swe 
biura z Nankinu. Ministers:'wa 
spraw zagr., finansów i zdrowia 
urzędować będą w Hankou. Po 
zostałe ministerstwa w Szun- 
kingu, albo w Szang»na. Mini- 
sterstwo wojny pozostanie w 
Nankinie, który naczelne do- 


wództwo postanowiło bronić do 
ostatniej kropli krwi. 

Do strefy Szanghaju przyby- 
wają w dalszym ciągu posiłki 
japońskie, tak że ogólna liczba 
znajdującego się tam wojska ja- 
pońskiego obliczona jest na 
ćwierć miliona. 


2| rat stanął w płomieniach. 


Wśród zabitych pasażerów 
znajduje się wdowa niedawno 


zmarłego w. księcia Ernesia 
Ludwika Heskiego, Eleonora, 


jej syn w. książe Jerzy Dona- 
tus Heski, jeśo żona Cecylia, u 
rodzona księżniczka grecka 
oraz dwaj jego synowie Ludwik 
Ernest i Aleksander Jerzy. 

Pozostałymi zabitymi pasaże 
rami są: baron Riedesse!l zu Ei- 
senbach, inż. Martens oraz po- 
kcjówka księżnej Lina Hann. 

Dziś w Londynie odbyć się 
miał ślub księcia Ludwika Hes- 
kiego z Anną Geddes, córką 
zmarłego niedawno znakomite 
go przemysłowca brytyjskiego 
i prezesa brytyjskiej Hit totni- 
czej sir Erica Geddesa. 

Na ślub, który zapowiadał 
się jako wielka uroczystość, 
przybyć miała cała rodzina ksią 
żęca Heska z Darmsztatu. 

Książę Ludwik Heski jest 
prawnukiem królowej Wiktorii 
i wiele osób z brytyjskiej rodzi- 
ny królewskiej obecnych być 
miało na uroczystości. 

Książę Ludwik Heski udał 
się wczoraj po południu na lot- 
nisko w Croydon, aby powitać 
przybywających z Niemiec mat 
kę, brata Jerzego Heskiego i je 
go małżonkę, oraz dwoje ich 
dzieci. 

Nagle do Croydon nadeszła 
tragiczna wiadomość, że samo- 
lot niemiecki Junkers, który 
wystartował z Frankfurtu i 
wiózł całą rodzinę książęcą 
wraz ze świtą, uległ wskutek 
mgły, katastrofie podczas przy 
musowego lądowania koło 
stendy. 

Z wielkiej książęcej rodziny 
Heskiej oprócz oczekującego w 


Prasa japońska oburza się 


na uchwały konfereniii brukse'sk ej 


TOKIO. Uchwały konferencji 
brukseiskiej wywcłały silny od 
dźwięk w prasie japońskiej, któ 
ra oburza się z powodu całko- 
witego zlekceważenia przez kon 
ferencję japońskiego dążenia 
do rozwiązania spornych spraw 

omiędzy Japonią i Chinami 
Pozo osie gab pomiędzy obydwo 
ma krajami. 


Dzienniki japońskie wyrażają 
również burzenie z powodu 
groźby ukrytej w uchwałach, iż 
mocarstwa, uczesiniczące . w 
konferencji brukselskiej, pode;- 
mą wspólną akcję przeciw Jā- 
pońską. 


Prasa domaga się, aby mocar 
stwa zaniechały wtrącania się 


do spraw chińskich, a także by 
Japonia wypowiedziała traktat 
9-ciu mocarstw, który, wecle 
„Kogumin Szimbum”, jest całko 
wicie oderwany od rzeczywisto 
ści i słał się martwą literą. 

„Asahi Szimbum” pisze, że 
Chiny marzą o interwencji mo- 
cartsw, która to tendencja jest 
obecnie wykorzystana przez 
obce państwa. 

Dziennik oświadcza, że Ja- 
ponia nie osłabia swego kursu 
politycznego, lecz energicznie 
przystępuje do natarcia na Nań 
kin. Japonię nic nie obchodzi, 
czy rząd nankiński przeniesie 
swą siedzibę wgłąb kraju, czy 
stanie się rządem lokalnym, 
czy też agentem Kominternu. 


Japonia gotowa jest do walki 
we wszelkiej sytuacji co winno 
być należycie zrozumiane przez 
Chiny, oraz przez wszelkie mo 
carstwo, które by podżegało 
Chiny do walki. 

Podobny pogląd wyraża „Ho 
czi Szimbum” oświadczając, iż 
najistotniejszym sposobem roz- 
wiązania kwestii byłoby zażą- 
danie od W. Brytanii, aby 
wstrzymała się od wszelkiej in- 
terwencji w Chinach. 

Pismo oświadcza, że Japonia 
winna przekonać zainteresowa 
ne mocarstwa, iż nie porzuci o- 
becnei linii postępcwznia wo- 
bec Chin, aż do chwili urzeczy 
wistnienia jej zasadniczych ża- 


| dań politycznych. 


Croydon księcia Ludwika, nikt 
przy życiu nie pozostał. 
Wczoraj na popołudniowym 
posiedzeniu Izby minister Jas- 
par wygłosił przemówienie, w 
którym złożył hołd pamięci o- 


fiar katastrofy samolotowej 

przemówieniu tym stwier 
dził Jaspar, że lotnictwo bel- 
gijskie okryte zostało, z powo- 
du tej katastrofy, głęboką ża- 
łobą. 


Król belgijski w Lenadynie 


uroczyście witany przez króle i rząd angielski 


LONDYN. — Po przebyciu 
Kanału statek „Prince Albert”, 
na którym przybył król belgij- 
ski Leopold Trzeci, udający się 
z wizytą do Londynu zawinął 
do Duwru. 

Statkowi towarzyszyły torpe 
dowce brytyjskie i wodnosamo 
loty, zaś w momencie zawijania 
do portu baterie nadbrzeżne da 
ły salwę powitalną. 

Książę Gloucester w towa- 


rzystwie ambasadora belgij- 
skiego w Londynie powitał kró 
la Leopolda w imieniu króla Je 
rzego Szóstego, po czym król 
wsiadł do pociągu i odjechał do 
Londynu. 

Na dworcu londyńskim do- 
stojny gość został powitany 
przez króla Jerzego z członka- 
mi rodziny królewskiej, prem. 
Chamberlaina i licznych mint 
strów. 


Nawy wicekról Abssyrii 


RZYM. — Potwierdzają się tu 
pogłoski, że w najbliższym cza- 
sie mianowany ma być na miej 
sce wicekr. Etiopii marsz. Gra 
zianiego — książę d'Aosta, czło 
nek rodziny panuiącej, dowód- 
ca trzeciej brygady lotniczej. 

Jak wiadomo, pierwszym wi- 


cekrólem Etiopii , mianowany 
był zdobywca Addis - Abeby 
marszałek Badoglio, który nie- 
bawem powrócił na stanowisko 
szefa sztabu głównego. Zasięp- 
cą jego był obecny wicekról 
Etiopii marszałek Graziani. 


Parówiet angielski zbomkardeweny 


u vykrzecy hiszpańskich 


PARYŻ. — Agencja Havasa 
donosi, że według otrzymanych 
wiadomości wczoraj około godz. 
11-ej został zbombardowany 
przez samoloty angielski paro- 
wiec „Candium“. 


Parowiec ten w chwili napa- 
ści znajdował się pomiędzy wy 
spą [Ibiza a wybrzeżami Ali- 
cante, Szczegółów brak. Paro- 
wiec rozesłał sygnały wzywa- 
jące pomocy. 


Rada przy kuratorze Z. N. P. 


sił: da się z 6 csób 


Minister Wyznań Religiinych 
i Oświecenia Publicznego w po 
rozumieniu z ministrem Spraw 
Wewnętrznych w dniu 16 bm. 
powołał radę przy kuratorze 
Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego w składzie następują- 
cym: 

1) Kazimierz Gaiewski, kie- 
rownik rachuby w Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Warszaw- 
skiego, 

2) Karol Klimek, nauczyciel 
publicznej szkoły powszech- 
nej nr. 171 w Warszawie, 


3) Stanisław Józef Kozłow- 
ski, podinspektor szkolny na 
obwód szkolny warszawski w 
Warszawie, 

4) Walenty Plewiński, kie- 
rownik publicznej szkoły pow- 
szechnej w Żyrardowie, 

5) Czesław Statkiewicz, na» 
czelnik wydziału szkół pow- 
szechnych w Kuratorium Okrę 
gu Szkolnego Warszawskiego, 

6) Franciszek Zawadzki, na- 
uczyciel Państwowego Wyższe 
go Kursu Nauczycielskiego w 
Warszawie, 


Wielka sza ka fałszerzy monet 


wykryta zos'ała w Ferwegii 


SZTOKHOLM. — Z Oslo do 
noszą, że policja norweska od- 
į kryła wielką organizację fałsze 
izy monet, przy czym w li:z- 
nych bankach skonfiskowano 
setki tysięcy doskonale polro- 
|bianych koron srebrnych. 

Mimo enerśicznej działalno- 


ści policji nie zdołano dotych- 
czas aresztować przewódców 
bandy fałszerzy. Z przeprowa* 
dzonego śledztwa wynika, ż? 
wypuszczono przeszio pół milio 
na fałszywych srebrnych koron 
na 12 milionów bedscvch w o- 
biesu. 


Str. 2. 


„Postaram słę to zrobić w kiiku chłopskich zdaniach“ - mówi szef rządu 


= Trzeci dzień procesu prezy- | 
denta S:arzyńskiego przeciw-| -— Będzie zbadany w cha- 
ko Studnickiemu był najbar-|rakterze świadka pan premier 
dziej oczekiwany. Złeży! się| Sławoj-Składkowski. 

na to fakt, że na godzinę 10 


rano zapowiedział swe zezna- 
nią premier gen. dr. Slawoj- 
Szładkowski. 


Jeden z sekreiarzy wszedł do 
gabinetu prezesa Sądu Okrę- 
$owego, gdzie oczekiwał już 
pan premier. Niemal w tej sa- 


warunków życia miejskiego. 
Nie będę wspominał o zsbliże- 
niu Żoliborza do Warszawy, o 
zbliżeniu Mokotowa, o wybudo 


nier Sadkowski w obronie prez. $ 


Zdaniem p. premier?. obainy prez, stelicy ze swoich obow azków wywiątuja 


Przewodniczący oświadczył: | ków Lytowania, ztliżcnych dojne po głębokim namyśle i to 


| 


$ 
woves Sądu. Dlatego inne ze- 
znania odchodzą dla mnie nz! 
plan drugi. Jeżeli chodzi o wy- | 


lid 


wareg 


się b. d3972€ 


zed herercwy. | 
W _ stosunkach przyjaciel- 

tash jest jednak wszystko w po. 

sządku. Dziwię się, że p. Mece- 


SE A E 26 zada: Skąd 
rażenie, o którym mówił prof. nas ma czas zajmować się tagi 


waniu wielu gmachów szkol- 


Romer, to można przyjąć, że w 
nych. 


gronie przyjaciół używa się rcz | 


mej chwili wyszedł z gabinetu 
O godz. 9 m. 59 na salę|gen. Szładkowski, poprzedzany 
wszedi komple: sądowy z przej rzez prezesa Kamieńskiego, 
wedniczącym wiceprezem Przyl który wskazywał drogę aż do 
byłowskim. pulpitu dla świadków. 


P. p emier w chsraktorze świadia 


Pan premier stawił się w 
mundurze generalskim, z sza- 
b!ą u boku, trzymając w ręku 
roga.ywkę. Na rękach brązowe 
rękawiczki, 

Sianąwszy przed pulpitem, 
skłonił się nisko kompietewi. 

Przewodniczący ogłasza: 
Pan premier gen. dr. Fe- 
licjan Sławoj-Składkowski. 

— Tak jest — odpowiada 
pan premier. 

~- Ile lat liczy pan premier? 

— 52. 

— Wyznanie? 


— Ewangelicko - rełormo- 


wane. 

— Pan premier będzie zbada 
ny bez przysięgi. Co panu ge- 
nerałowi - premierowi wiado- 
mo jest w tej sprawie? 


re 
as 


Gen. Składkowski, stojąc na 
baczność, rozpoczyna: 

— Wysoki Sądzie! Są dwie 
przyczyny, kióre spowodowa- 
ły, że zameldowałem się przed 
wysokim Sądem jaka świadek 
w sprawie p. Starzyński con- 
tra p. Studnicki. 


Kalzzeńztwe ligion. z prezyteniem 


— Pierwszą przyczyną jest| zoru jego przełożonym — i to 
mo'e koleżeństwo legionowe z| jest druga przyczyna, która kie 
p. Starzyńskim; to koleżeństwo ruje mnie na to miejsce świad- 
zadzierżgnięte w pierwszej Bry ka. 
gadzie wzmocnione zostało w | Uważ M s 
obozie jeńców  beniaminow-| ~~ MWwazam za swoj obowią- 
skich, gdzie z rozkazu Komen- zek scharakieryzować pracę p. 
danta przekywaliśmy na znali Starzyńskiego W charakterze 
protestu przeciw: polityce o-|PPSZYG2NIa miasa Warszawy. 

ta niemieckiego na zie- | sta: am się to zrobić w kiiku 
miach Polski. chłopskich po prostu zdaniach, 
gdyż nie mam możności objął 


tym czasie p. Starzyń- AE ye, 
ski wykazał cechy charakteru, całokształlu jego pracy i za- 


— W 


które go obecnie wyróżniają, a sług. 

więc silną, niezłomną wolę, | — P. Prezydent Starzyński 
moc ducha i nieugiętość cha- |jest niewą'pliwie pierwszym 
rakteru, które wtedy dodawały | prezydentem m. Warszawy, 


nam otuchy w przetrzymaniu 
niewo'i niemieckiej. 

— Później dłuższy czas nie 
miałem zaszczytu współpraco- 
wać z p. Starzyńskim, aż na |Iuksusem, który znajduje się w 
reszcie przed półtora rokiem | centrum, a nędzą na przedmieś 
stałem się w charakterze nad- | ciach. 


Nezwykle intensywna praca 


— Nie będę tu wyliczał wszy| stkich innych cech przemiany 
stkich przedmieść, weźmy dla| przedmieścia Woli. Dziesią'ki 


który wyszedł z centrum mia- 
sta do przedmieść, wyczuł po- 
km tych przedmieść, wy- 
czuł brak karmonii pomiędzy 


zatrudniania 
Dazrobot YU 


— $twicrdzę przy tym, że 

prezydent Starzyński pierwszy 
zą'rudnił 9.000 bezrobotnych w 
Warszawie jednocześnie. pod 
czas gdy doiychczasowa najwię 
ksza suma wynosiła 4.000. Przy 
służył się również w ten spo- 
sób bezpieczeństwu Stolicy, da 
iąc pracę ludziom, 
Wszystkie inwestycje. któ 
re pows'ały za jego czasów 
można określić na sumę 109 mi 
lionów złotych. Zadłużenie Mia 
sta jednocześnie z tym zostało 
zwiększone o sumę złotych 7 
milionów, 

— Te wszystkie proste chłop 
skie rozważania skłaniają mnie 
da tego, żę jako prze!ożony u» 
ważam p. prezydenta miasta 
Starzyńskiego za człowieka 
wielkiej pracy, wielkiego cha- 
rakteru i nieugiętej woli, który 
daży w kierunku wskazanym, a 
kierunkiem tym i celem jest do 
LE powierzonej mu placów- 

te 


p 
is 


Ghrywiazek wober 
esraržonero 


— Diatego w tym miejscu 


p. Studnickiego. W bkroszurce 
p. Studnickiego jest jedno sym 
patyczne miejsce, jest nim post 
scriptum. — W post scriptum 
przychodzi do p. Studnickiego 
jego przyjaciel, dobry przyja: 
ciel, przewidujący przyjacie!. 
Pyta go, czy jednak nie robi za 
dużego zaszczytu p. Starzyń- 
skiemu gdy mówi, że może 
dojść do stanowiska premiera. 
P. Studnicki zbywa swego przy 
jaciela dość ogó!nikowo: ci pre 
mierzy są tyle warci co i p, Sia- 
rzyński, 

— W tym miejscu, ponieważ 
mam zzszczyt być chwilowo pre 
mierem, dziękuję p. Studn'cir'e 


| 


mam pewien obowiązeń i 


maitych słów; də których nt 
przywiązuje się polem większe. 
5o znaczenia. Przyjaciel w roz 
mowie z przyjacierem rzuca n'< 
raz wyrzzy, które gdyby si 
wzięło na drogę honorową mu 
ziałyby być rozpatrywane przez 


CU 


EL 


m! spraw: mi. 

Ańw. Szuraańchi: — P. wi- 
zaministor Jaroszyński zrobił 
gospodarce p. Starzyńskiego za 
szut, że była ona zbyt malo u- 
zposecznipna i że rawet gospo 
Jarka Radomia poż tym wzg:ę' 
dem wytrzymuw porównanie 
na plus. 


To byla praca spoletzna 


P. Premier: — Tej opinii z 
rozmów, które miewałem z p. 
Jaroszyńskim w sprawach sa- 
morządowych, nie przypominam 
sobie, Uważam gospodarkę p. 
Starzyńskiego za bardzo społe- 
czną. Praca społeczna może 
być taka, że człowiek pakuje 
paczki z mięsem dla ukog zj lu 
dności i druga, żę obniża ceny 
mięsa, Uważam pracę p. Sta- 
rzyńskiego za barczo społecz- 


ną. 

MAG. Szumański: — P. Pre- 
mier był łaskaw zauważyć, że 
ceny placów na przedmieściach 
pcszty w górę i właściciele nie- 


Adw. Szumański przechodzi 
nia powietrza Warszawy przez 
wczy, wywożęce w nocy śmieci 
zę Stelicy, na co p. Premier od 
powiada. iż stan ten za prezy- 
entury S.arzyńskiego zdecydo 
wanie się poprawił. 

Z kolei zadaje p. Premierowi 
szereg pyiań osk. Siudnicki, 

— Czy inwestycje dokonane 
przez p. Starzyńskiego nię by- 
ły rozpoczę'e i przygotowane 
już poprzednio? 

P, Premier: — Niewą!pliwie 
z tym co robi się obecnie, daw- 
ny Magis'trat robił bardzo mało. 


Nie było kruków, nie było o- 
świet!enia, kanalizacji, wodę- 
ciągów. 


— Czy cbęcnemu Zarządowi 
wypłacono sumy, k'óre należa- 
ły się od Skarbu Państwa, a 
których dawny Magistrat nie 


nastepnie do sprawy zatruwa- | lem 


nna maść 


przykładu przedmieście tak gę 
sto zaludnione przez ludność ro 
'bo'niczą, jakim jest Wola. Przy 
pominamy sobie ul. VW/olską, 
wybrzuszoną moskiewskim spo 
sotem, zabrukowaną kocimi 
łbami, na której zbierało się 
albo błoto, albo śmiecie, albo 
kurz i porównajmy ją z okecną 
płaską nawierzchnią z kostki 
granitowej. Bokami tej ulicy 
płynęły nieczystości, odpadki 
życia domowego, wyrzucane z 
domów i zatruwające powie- 
trze. 

— Dzisiaj ulica jest skanali- 
zowana i zasen'zowana. Wodę 
ludność pobierała z beczkowo- 
zów, które zajeżdżały do tej 
dzielnicy i za wodę płaciło się 
po parę groszy od wiadra. Dziś 
dzielnica ta posiada wodociągi, 
a tam, gdzie wodociąg nie do- 
„chodzi do mieszkań widzimy 
studnie, z których mieszkańcy 
biorą wodę. 

— Jeszcze przed  Redutą 


tysięcy pracowitej, ofiarnej lu- 
dności robotniczej dzięki pre- 
zydeniowi Starzyńskiemu żyją 
obecnie w innych warunkach, 
niż żyły uprzednio. S'worzył 
im warunki bytowania bardziej 
ludzkie, zbliżył ich do szczęścia 
domowego ł spokoju. 

— Przerzućmy się na Gro- 
chów, ten bagnisty Grochów, 
do którego dojazd prowadził 
przez słynną „drogę czerwo- 
ną“, która szła między þagna- 
mi obok Parku Padęrewskię- 
o. 
— Na tej „drodze czerwo- 
nej” napadano nie tylko na po 
jedyńczych ludzi, ałe i zatrzy- 
mywano samcchody i ośrabia- 
no. Nie było to winą władz bez 
pieczeństwa dlatego, że aby 
utrzymać bezpieczeństwo nie 
wystarcza mieć policjantów, 
trzeba mieć oświetlenie, trzeba 
mieć dostęp. Dziś Grochów zo 
stał zbliżony do Warszawy sze 


to też 


mu za porównanie mnie z $ 
debrym rracownikiem jak p. 
Starzyński, 

Adw, Szumański; —Czy Pan 
Premier z prasy dowiedział się 
o zdaniu  wypowiedzianym 
przez b. premiera Bartla do|który z ramienia Przewłockie- 
orof, Remera, honorowego pro-!go prowadził proces „drożdżo- 
fosora Uniwersytetu Lwowskie |t*vy doszło do pewnego incy- 
śo, czy też to zdanie prof. Bart | dentu. 
la nie jest p. premierowi dotych| Oskr. Studnicki w czasie 
czas znane swego przemówienia oświad- 


m czył, że prok. Sieroszewski, któ 
Słowa w gronie  |ry oskarżał Olpińskiego i Prze- 
przyjaciół 


włackiego, „cnerował falszy- 
— P, Premier: — Jakie? 


wym dowodem”, 
Na to ws'ał oskarżycie| pu- 
— Prof, Remer powiedział, że bliczny prok. Missura, ośwlad- 
w rozmowie z prof, Bartlem we 
Lwowie o p. Starzyńskim prof. 


czając, że kyra'mnieł nie chec 
terreryzewać osk. Studnic'ie- 
Bartel powiedział: owszem, był 
term w swem czasie u mnie w 


60, ale ma chowigzek, fako pro- 
Prezydium Rady Ministrów ja- 


Kurator, ścińać wszystkie prze- 
stępstwa i dlatego rrosi oprze- 
kiś bubek — i jeszcze dodał pa- 
rę słów. Tym mianem scharak 


teryzował p. Starzyńskiego, 


mógł otrzymać? i 


W czasie zeznań następnego 
świadka adw, Chmurskięgo, 


roką oświetloną aleją, 
rozbudował się niezwykle, ce- 
ny ziemi poszły kilkarctnie w 
górę stwarzając nowy typ za- 
możnych mieszkańców przed- 
mieść. 

— Gdyby można wyrvsować 


Wolską wieczorem nie można 
było odeść 10 kroków na bok 
od ulicy dlatego, że w ślinian- 
kach i cegieln'ach, które się 
tam zna*dowały grasowa! ban- 
dyta Zieliński, Było to w 1927 
r. Dziś na tym miejscu spokoj- 
nie przechadzają się dzieci i 
iastunki, bo tam jest park dla 
udności założony. 

— Nie będę wyliczał wszy- 


ski. to zchaczylibrśmy „pas Sta 
rzyństiego", pas ludzi wyciań- 


na mapie pas wokół Warsza-| Premier do tvch 
wy, którym zajął się p. S'arzyń | sie negatywnie? 


i 


prof. Bartel.., 

Przewodniczący przerywa 
adw. Szumańskiemu zwracając 
mu uwagę, że są to słowa, któ- 
re zeznał na rozprawie prof. 
Romer, a nie b. premier Bartel. 

Adw, Szumzństi; Czy Pan 
słów odnosi 


P. Premier: — Zeznania prof. 


Beria cenfę berżzo wysoko 


niętych z prymitywnych warun| gdyż wypowiedziane zosiały o- 


Na t.zw. „czarnej giełdzie” w 
Łodzi panuje od kilku dni nie- 
zwykłe poruszenie, które wy- 
wołała afera nie'akiego Eliasza 
Rozensztajna, pcda'ącego się za 
kupca warszaw=kiego. 

Rozensztan zdyskontował n 
łódzkiej „czarnej giełdzie” oraz 
w małych bankach weksle i cze 
ki na 150.000 zł. Gdy nzdsz-dt 
Tarmin okazało się. 
że weksle hvłv sfałgznwana 


płotnośni, 


ruchcmości siali się przez to 
bogaci. Czy w otecnej chwili 
najdroższe place nie są na Mo 
kotowie? 


P, Premier; — Nie wiem te- 
go, ja kóorę kwestię ogólnie. 
ślace w pasie, który uzdagwił 
p. Starzyński, poszły w górę. 


Jako przyklad złej gcspodar- 
ki adw. Szumaúski usiłuje 
przedstawić fakt, że w obecnej 
zhwili Ngwy wiat jest pozio- 
pany, na co P. Premier odpo- 
wiąda krótko, że widocznie sa 
tam prowadzone jakieś konizcz 
ne prace, jakie — tego nie wie. 


Pytania oskarżonego Słudnicrieg0 


— Tych rzeczy nie znam, by- 
wiedy  wiceminisirem 
spruw wajckowych. 

— Czy wynłarenie sym fral 
nie było właśnie czynnikiem 
rozwo u inwos.yc,1/ 

— Zwykle bywa odwrotnie. 
Admin's'rator i orśaniza'ce ma 
myśl uiweczznia tego, a pa em 
zdcbywa sumy. Z pieniędzy 
Funduszy Pracy, Warszawa ko- 
rzystała na swe inwestycje tak 
zam0, jak i inne miasta polskie, 

Pan premier skończył swoje 
zenan'a. Peprzedzany przez pre 
zesa Kamieńskiego wszedł do 
gabinetu prezydialnego, skąd 
vo kró'k'ej bytności odď'echał 
do swych zwykłych zajęć. 

Sąd zarządził przerwę, po 
której przesłuchano b. premiera 
i przewodniczącego komisji re» 
wizyjnej mag's'ra'u Ar'ura Sli- 


wińskiego. Zeznania te nie 
wniosły wiele materiału do 
sprawy. 


Gdy miw: o pewnem nret gia 


kazanie prcturaterzų odpisu 
srotckółu celem posiądnięcia 
osl, Studnickiego do odpowie. 
dzia!neści za zniesławienie pro» 
turatora, 

Osk. S'udnicki wyjaśnia, że 
nie miał zariiaru znieważać 
=roluratora, a chodziło mu tyl- 
ko o wskazanie, że to, ço pro- 
kura'urą przyjmowała za do- 
wód rełny, nie zawierało wszy- 
s'kich cech takiego dowodu. 

Prok. M'ccuna prosi o zapro- 
'okćlowanie tych słów. 


l Po tym incydencie zeznawał 
Jyiv kFomorndant s'raży ognio- 
wej Prokon», Zeznenia te nie 
należały do is'o'nych. 


E WEI W a LU 5 ES. ZEE NRY MCB 


Popioch na „cza ne) gieldzie" 


Zainteresowemi ponszumiel: 
się telofonicznie z Warszawą 


Okazało się wówczas, że Ro- 
mneczta,n nigdy nie posiadał w 
W/arczzwie pod wskzzenvm ad 
zosom żarmado słodu i nie jesi 
=rrny w Warszawie, 
Pezz*chowsmi zawi-domili c 
tym władze śle”cze, któne sa 
intomotowaty Się ta snrawą i 
wozczelv poszukiwania z. oszu 


atom 


p" 
| 


Pira rozmowa 


Przy budce telefonicznej sta- 
ła -młoda i piękna niewiasta i 
czekała aż telefen się zwolni. 

Wreszcie człowiek zajmujący 
kabinę telefcniczną wyszedł. 

Niewiasia już postawiła noge 
na progu kabiny, gdy nagle pod 
biegł do niej jakiś zdyszany mło- 
dy człowiek i powiedział bła- 
śalnym tonem: 

— Niech mi pani pozwoli za- 
telefonowaćl 

Piękna pani 
zdziwiona. 

— Mam bardzo pilną rozmo- 
wę do załaiwienia — gorączko- 
wał się młody człowiek. — Za- 
leży mi na każdej minucie! 
Niewiasta zmarszczyła czo- 
0. 

— Pan wybaczy, ale ja już 
czekam dość długo. 

— Naturalnie! Nie ulega kwe 
stii, że pani ma pierwszeństwo. 
I jeżeli ośmielam się prosić, że- 
by mnie pani puściła pierwsze- 
go, to tylko dlatego, że mi pie- 
kielnie zależy na czasie. Moja 
rozmowa będzie bardzo krótka! 

— Moja również! — mrulcnę- 
ła niewiasta i weszła do kabi- 


zatrzymała się 


ny. 

Ale młody człowiek nie dał 
za wyśraną. 

— Pani jest bez serca! Bła- 
gam panią, niech mi pani ustą- 
pi 

Niewiasta zawakała się. 

— Czy ran chce dzwonić po 
Pośctowie? 

— Nie! 

— Po policję? 

Niel 

— Po straż ogniową? 

— Też niel 

— Tylko?L., i 

— Muszę dzwonić do żony! 

— I fo jest takie pilne? 

— Tak! Bardzo!i Żona cze- 
ka na mnie z kolacjąl! 

— I co z tęgo? À 

— Muszę jej powiedzieć, że- ! 
by nie czekała! Że się spóźnię. 

Piękna pani aż się zarumie- 
niła z oburzenia. 

— No wie pan?! To jest bez- | 
czelność! I dlatego pan mnie! 
za'rzymuje? Mam lak samo pil- 
ną rozmowę, jak pan! Muszę 
zadzwonić do męża, że będę na 
kolacji punk!'ualnie. 

— Ach tak?! 

W głosie mlodego człowieka 
wyraźnie dało się słyszeć roz- 
czarovanie. | 

— W takim razie! — skłonił | 
się. — Przepraszam! Nie mam 
już po co dzwonić do żony. Bo, 
widzi pani, chciałem panią za- 
prosić na kolację. Ale jeżeli pa- 
ni zawiadamia męża, że bedzie 
punktualnie, to ja już nie mam 
po co zawiadamiać żony, że się 
spóźnie. Moje uszanowanie, nie 
przeszkadzam| 

Napoleon Sądek. 


F ADIO 


CZWARTEK, dn'a 18.X1.1937 r. 

615 .K'ody ranne". 620 Gimnasty- 
ka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik po- 
ranny. 715 Muzyka (nivty). 8.00 Au- 
dvcia dla szkół. 8.10 Przerwa. 11.15 
„Wielcy muzycy dzieciom". 1140 
Muzyka. 1157 Sygnał czasu. 12.03 
Audycix południowa. 1390 Przerwa 
1539 Wiadomości gospodarcze. 15.15 
„Węćrówki muzyczne”. 16.15 Orkies- 
tra mandolin'stów. 16.45 Pusadanka 
aktualna. 16.55 O książce. „Szkoła w 
społeczeństwie amervkańskim” — od 
czyt. 17.10 Franciszek Schubert: Pię- 
kna młyn-rka. 17.50 Poradnik snorto 
wy. 18.10 Skrzynka ogó!na. 18.25 Re- 
zerwa. 1330 Program na jutro. 1835 
Audycia dla młodz zży wiejskiej: „Na 


sza wieś w poczji.. 19.00 „Pierwsza 
miłość poety” — słuchowisko. 1939 
Koncert muzyki łotewskiej. 19.45 


Pośwds=ka aktualna. 19.55 Przerwa. 
20.00 Koncert právny Sirmrorom 
21.45 . 
szkic literacki. 


Cap taw 


(zydenta Rzplitej, proi. Ignacego Mo-; 


P-ryhyczoweli” —17%15 Muzska lekka i taneczna (pły- 
22.00 I audycia po- I ty). 


qudieńcji socialis 


Prasa gobi się w dociekaniach — Czy wybory są najważniejsze? 


—Udaremniony zwrot na prawo — PPS zmienia taktykę — Centro- 


Audiencja działaczy  soacjali- 
stycznych u P. Prezydenta Rze- 


czypospolitej jest w  daiszym 


go chcecie, Ale —  kogokol- 
wiek wybierzecie — będziecie 
i musieli go szanować. Nie chciał 
ciągu tematem rozważań i do-|bym rządzić Polską batem, Ale 
ciekań prasy. Z jednej strony jjeśli tego warunku nie dotrzy- 
zajmują się treścią memoriału, | macie — baty będą świstać". 
EA i Z p t Ę Warunek ten nie został przez 
rugiej polityczną wymową fak ca Abi 
tu iia się socjalistów do PPS. SPOZYRADY PIPE 
Głowy Państwa. 

Niektóre pisma, jak np! „Ex- 
press Poranny', nie zśadzając 
się z przesłankami memoriału 
socjalistów, twierdzą, że masy 


gresie Centrolewu padły głosy 
przeciwko Głowie Państwa. W 
odpowiedzi zaczęły świstać ba- 
ty. Przyszedł Brześć. Przeciw- 
nik został rozgromiony. W o- 
bronie przywódców nie stanę- 
ły masy. 


w Polsoe oczekują i pragną cze 
śoś innego, niż ordynacji wy- 
orczej. 

Również „Wieczór Warszaw 
ski’ uważa, że przed wyborami 
należy załalwić cały szereg 
spraw, gdyż wybory są zawsze 
pewnego rodzaju loterią. To sa 
mo pismo na innym miejcu do- 
chodzi do wniosku, po rozwa- 
żeniu sytuacji politycznej, że no 
we wybory mogłyby się odbyć 
dopiero w r. 1939, 

Organ konserwatystów 
„Czas”, zastanawiając się nad 
wizytą socjalistów u P., Prezy* 
denia, zauważa, że dalszy kurs 
na lewo jest nieuzasadniony. 

„Czas“ jest zdania, że z wy- 
jątkiem premiera Składkow- 
skiego, ministrów Grabowskie- 
go i Becka, Rząd składa się z 
lewicowców. 

Pismo to jest zdania, że w 
myśl deklaracji płk. Koca, po- 
winien był nastąpić zwrot na 
prawo. Tymczasem nie udało 
się to, co świadczy o tym, że 
wpływy lewicy są duże. 

Nie wydaje się natomiast 
„Czasowi” możliwym, by lewi- 
ca potrafiła doprowadzić do 
konsolidacji ugrupowań sana- 
cyjnych i lewicowych, a w na- 
stępstwie wyłonić rząd lewico- 


SALAMANKA. Gen. Franco 
uczynił wobec przedstawicieli 
prasy następujące oświadcze- 
nie: 


„Bronimy kościoła, religii i 
cywilizacji chrześcijańskiej, O- 
to dlaczego katolicy całego 
świata powinni popierać ruch 
narodowy, 


Jesteśmy 
brobytu społecznego, 


Gabinet ministra spraw woj- 
skowych podaje do wiadomoś- 
ci, iż dn. 30.10.1937 r. zostali u- 
żęci dwaj oszuści występujący 
w mundurach oficerskich, 

Jeden z nich przebrany w 
mundur por. audytora roddwał 
się już to za por. audytora Wi- 
zora Bilesława z Wojskowej Pro 
kuratury Okręgowej Nr. 1, już 
to za por. Stobickiego Stefana 
z 21 w.p.p. wzśl. za por. Gro- 
dzickiego Adama. 

Drugi zaś przebrany za ppor. 
piechoty podawał się za ppor. 
Grodzickiego Adama z Warsza 
wy, wzgl. z Łodzi, albo ppor. Sa 
wickiego Tadeusza z Brześcia 
nB. wzgl. za ppor. Dąbrowsxie 
go Edwarda z Rzeszowa. 

Oszustami okazali się Gut- 
glas Ary zamieszkały w Żyrar- 
dowie, ul. Okrzeji 7 oraz Pawło 
wski Franciszek - Wojciech za: 
mieszkały w Żyrardowie, ul 
S NEWICZA p A wada, 
Świckięgo, za tywie o. Hieni posiadali podrobione legi 
statni as Tj historii | tymacje na te nazwiska. 
znaczenie, Ikwidujące jek gdyby pe-|  Gutglas Ary i Pawłowski 
wien okres w taktyce PPS" Franciszek - Wojciech w towa- 


Okres ten rozpoczął się rolą ALOIS d ką 
PPS w krakowskim kongresie rzystwie kobiety dokonali wie 


Centrolewu w r. 1930, i wywo- 
łał ze strony Marszałka Piłsud- 
skiego reakcję w postaci Brze- 
ścia. 

Autor przypomina słowa Mar 
szałka Piłsudskiego, skierowa- 
ne w meu 1926 roku pod adre- 
sem parlamentarzystów. Wów- 
czas to Marszałek powiedział: 

„Gwarantuję pełną swobodę 
Zgromadzenia Narodowego, któ 
re ma wybrać Prezydenta Rzpli 
tej, Możecie sobie wybierać ko- 
UMEIIENO WIERZ W” E "BY PEIKNSGAZE I) 
święcona twórczości Karola Szyma- 
nowskiego. 22.50 Ostatnię wiadomoś- 
c1. 


Organ konserwatystów twier 
dzi dalej, że gdyby nawet lewi- 
cy udał się taki wysiłek, to rząd 
lewicowy byłby krótkotrwały, 
albowiem większość społeczeń 
stwa jest przeciwna lewicowym 
eksperymentom. 

Najciekawsze są bezsprzecz- 
nie wynurzenia naczelnego re- 
daktora „Gazety Polskiej” płk. 
Bosusława Miedzińskiego. 

W rubryce „Niedyskrecje'' 
znalazł się artykuł p. t. „Po 7 
latach", podpisany literami B. 
M. Autor pisze na wstępie: 

„Fakt zgłoszenia się przywódców 
socjalistycznych o audiencję u P.Pre- 


Wczoraj rano przybył do 
Krakowa minister gosp. narod. 
|Republiki Estońskiej p. Karol 
Seller z małżonką w towarzy- 
stwie ministra przem. i handlu 
p. Romana z małżonką. - 

Dworzęc kolejowy na powi- 
tanie gości został udekorowa- 
ny flagəmi o barwach narodo- 
wych Estonii i Polski. 

O godz. 9 rano w salonie re- 
cepcyjinym dworca kolejowego 
odtzło się uroczyste powita- 
nie min. Seltera i min. Romana 
nrzez przybyłych przedstawi- 
cieli władz: p. wojew. Tymiń- 
skiego, starostę gen. Wolaniec- 


WARSZAWA M, (Mokotów). 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
1400 Parę informacii. 14.05 Program 
na jutro, 14.10 Muzyka na dwa fórte- 
s'any. 15.10 Jak spędzić święto? 15.20 
Kwartet. 1615 Przerwa. 18.00 Muzy- 
ka lekka (nłvty). 19.00 Koncert so- 
stów. 19.59 Życie kulturalne stolicy. 
1955 Wiadomości sportowe. 20.00 
Przerwa. 22.00 Gowęda o sztuce. 


hckiego, prezesa Izby Przem.- 

Handl. inż. Brzozowskiego, dyr. 

Misnpowskieóo i konsula estoń- 
|skiego w Krakowie 


autor artykułu — gdyż na kon- ||, 


| 
Gen. Franco Zopowiaća 


w nowym państwie hiszpańskism 


zwolennikami do*| mocy których dokonana konfi- 
kierując | skaty dóbr kościelnych i rozwią 


Minister estoński w Krakowie 


Hold pameti Marsz. Piłsudskiego 


kiego, prezyd. miasta dr. Kap- | ską. 


, Kraków, 
i wie. 


lew i Brześć — Drogi wyjścia budzą zastrżeżenia 


powyższa zapanowała 
wśród przywódców Centrolewu 
('w r. 1930, zaoszczędziłoby to. 
im wiele przykrych przejść. 
„Gdy formułują ją dopiero dzić — 


„Obraza PPS, szereg lat EC | zj. 
wygasła w rzeczywistości już dość da 
wno; zewnętrznym ujawnieniem tego 
wygaśnięcia, aktem symbelicznej Ca- 
nossy, było zgłoszenie się przewód- 
ców socjalistycznych o audiencje na 
u. Nie przeceniamy znaczenia 
tego faktu z punktu widzenia sytuacji 
politycznej dnia dzisiejszego; niewąt- 
pliwie jednak ma on swój wyraz w 
erspektywie historycznej i dlatego 
jedynie uważaliśmy za potrzebny 
rzut oka wstecz”, 

W dalszym ciągu wywodu au 
tor, cytując za „Robotnikiem 
następujące zdanie —- „memo- 
riał podnosi z całym naciskiem 
problem autorytetu władzy pań 
stwowej', zauważa, że gdyby 


możemy tylko powiedzieć: lepiej póź 
no, niż wcale“. 

Stwierdzamy kategorycznie, że 
zwrócenie się przez działaczy socja- 
listycznych z postulatami do Głowy 
Państwa uważamy za fakt normalny 
i pozytywny. 

Innym zgoła zagadnieniem jest treść 
poglądów, wyrażonych w memoriale; 
w jego części otrazującej stan rzeczy; 
jak i w jego konkluzjach wskazują- 
cych drogi wyjścia. Zarówno jedna, 
jak i druga część memoriału budzą na 
sze najgłębsze zastrzeżenia”. 


demokracie 


się nauką kościoła katolickie- 
go. 

Nowe  pańsiwo hiszpańskie 
będzie prawdziwą demokracją. 
Wszyscy obywatele wezmą u- 
dział w tworzeniu rządu. 

Gen. Franco dodał, iż będą 
zniesione wszystkie ustawy, na 
mocy których zostały zakazane 
zakony, nauczanie religijne, na 


zano zakon Jezuitów. i 

Gmachy kościelne będą zwró 
cone kościołowi, a kler otrzy» 
ma do swej dyspozycji fundu- 
sze, konieczne do pełnienia 
swej duchowej misji. 

Na wszystkich uniwersyte- 
tach będą stworzone katedry 
teologii. l 

Katolicyzm — zakończył ge” 
nerał Franco — był i będzie 
prawdziwą oznaką Hiszpanii", 


mundurach oficerów 


pochodzą z Zyrardowa i zostali ujęel 


lu oszustw, wystawiając falszy| Powyższe podaje się do wia- 
we weksle na szkodę szeregu| domości ze względu na fakt, iż 
firm we Lwowie, Białymstoku, | wymienieni oszuści podszywali 
Grudziądzu, Wilnie innych mia- | się pod nazwiska oficerów służ 
stach. by czynnej. 


Napad na nocny kabaret 


przez 200 członków Ku-Xiux-Kianu 


NOWY JORK. — W okoli- | charakterystycznych strojach, 
cach Miami wydarzyło się zaj-! noszonych przez członków Ku- 
ście, które wstrząsnęło całą opi | Klux-Klanu, zjawiła się nieocze 
nią publiczną. kiwanie w nocnej restauracji. 

W nocy banda, złożona z 200| Sterroryzowawszy klientów, 
osób — kobiet i mężczyzn, w |kelnerów i orkiestę, napastnicy 
| umcs zabrali z kasy mA 400 dola- 

= «| rów, po cz zniknęli. 
Czang- Kai-Szek ustąpi Właściciel i nocnego ka 
owiadając o zajściu, dodał, iż 
i rządu i tajefhnióza banda przed zniknię 

SZANGHAJ. Czang - Kai - |cjem, na drzwiach restauracji 
Szek, ak donosi Reuter, za- 
mierza zrezygnować ze stano- 


zawiesiła „wielki krzyż" Ku- 
Klux-Klanu, żądając zamknię- 
wiska szefa rządu, poświęcając 
się całkowicie dowództwu ar- 


cia zakładu. 
mią. Szefem rządu zostałby 


Władze prowadzą energiczne 
śledztwo. Kpt. Garcia — „wiel- 


minister finansów Kung, za-|ki smok“ Ku-Klux-Klanu na 
chowując jednocześnie  swój|Florydzie oświadczył, iż sam 
portfel. przeprowadzi dochodzenie. Zda 


niem jego, napastnicy i rabusie 
— być może — umyślnie wystę- 
powali w przebraniu członków 
Ku-Klux-Klanu, by wprowadzić 
w błąd policję, 


P. minister Selter wraz z p. 
min, Romanem i towarzyszący- 
mi im osobami udali się z 
dworca kolejowego na Wawel, 
gdzie po oddaniu hołdu pamię- 
ci Marszałka Piłsudskiego w 
krypcie pod Wieżą Srebrnych 
Dzwonów, dostojny gość zło- 
żył u trumny Marszałka wią- 
zankę kwiatów, przepasaną 
szaiłami o barwach państwo- 
wych estońskich. 

Następnie goście estońscy 
zwiedzili katedrę  wawelską, 
komnaty królewskie oraz koś- 
ciał N. M, Panny, Muzeum Na- 
rodowe i Bibliotekę Jagielloń- 


Pożar w kinie 


W kinie „Reform” w Brodnicy 
w czasie wyświetlania filmu po- 
wstał pożar w kabinie projek- 
cyjnej W kinie w tym czasie 
znajdowało się około 400 osób, 
które rzuciły się w panice ku 
wyjściu. Spalił się tylko cały 
film długości około 1000 m. 


Żendarmi zabili 


dwóch wiościan 
BUDAPESZT. W Nyizbator 


na zebraniu miejscowych wło- 
ścian doszło do bójki. Żandar- 
11.15 min. Selter |meria, która interwen'owała, 

omenem opuścił |była zmuszona uczynić użytek z 
udając się do Kato- | roni. Dwie osoby zostały zabi- 
te, 


O godz. 
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Doktór wyznał Tani swą miłość, Po długich prośbach 
zgodziła się zostać u nieśo. Prosiła jednak, czy nie pytał się 
o jej nazwisko. Kiedy Borowski wzął Tanię w swe objęcia 
roziegł się nagle ostry, przenikliwy dzwonek przy drzwiach 
wejściowych. 


— Policja — rzekła Tania głuchym głosem. 


Doktór Borowski uśmiechnął się. 

— Taki dzwonek przy drzwiach w nocy ozna- 
cza dla pani przybycie polici. Mnie ten dzwonek nie 
zaskoczył. Jestem do tego przyzwyczajony... Do 
mnie się często przychodzi w nocy... Pani zapomina 
o lym, że ja jestem chirurgiem... Są często nagłe 
operacje, wypadki... Nie jest wykluczone, że będę 
musiał zaraz wyjść... Przepraszam, że jeszcze'raz się 
panią o to pytam... Ja mogę wrócić dopiero rano... 
Czy pani zostaje? Tak? 

— Tak... tymczasem... 

Borowski wyszedł spokoinie z pokoju i poszedł 
w kierunku wejściowych drzwi: 

— Proszę otworzyć... depesza... 

Borowski lekko drgnął. Wiedział z opowiadania 
różnych znajomych, że to jest wypróbowany trick 
policiantów, którzy chodzą na nocne rewizie. 

Więc jednak policja. Ta tajemnicza kobieta mia- 
ła rację. 

Na pewno przyszła po nią. Musiała się dowie- 
dzieć, że ukrywa się u niego w mieszkaniu. 

Nie miał ani chwili do ociąśania się. Musiał 
otworzyć drzwi. 

Do pokoju wszedł żandarm-oficer w towarzy- 
stwie kilku policjantów i dwóch szpiclów. 

— Czy doktór Ksawery Borowski? — spytał się 
oficer, ośladaiąc papier, który trzymał w ręku. 

Tak, ja. 

— Pan, jak widzę spodziewał się nasześo przyj- 
ścia — uśmiechnął się dyskretnie oficer. — Mimo tak 
późnej pory pan się jeszcze nie rozebrał, jeszcze 
pan nie śpi. 

— Czego pan sobie życzy? — spytał się hardo 
dcktór Borowski, 

— Mam rozkaz aresztować pana i przeprowa- 
dzić rewizję w pańskim mieszkaniu. 

— Co się stało? 

Oficer n'e odpowiadał. Zdjął płaszcz i chciał się 
zabrać do roboty. 

— Czy mogę wiedzieć, co się stało? — powtó- 
rzył doktór Borowski pytanie, 

— Nie jestem unoważniony odpowiadać na ja- 
kiekolwiek pytania. Pytać się będzie pan  gdziein- 
dziej, a mnie niech pan pozwoli wykonać mój obo- 
wiązek. 

— Jakto, czy ja naprawdę nie mogę się od pana 
dowiedzieć z jakiego powodu panowie przeprowa- 
dzacie rewizię u mnie w m'eszkaniu? Dlaczego je- 
stem aresztowany? — mówił Borowski ostrym sta- 
nowczym głosem. 

— Dowie się pan na pewno, ale później. 

Doktór Borowski bvł zaskoczony. Dziwił 
birdzo nostępowaniu policjantów. 

— Jakio — myślał, — przyszli do nieo zrobić 
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rewizję? Nie pytają 
u siebie ukrył? 

Co to może być. 

A może to jest tylko podstęp? Może oficer spe- 
cjalnie się tak zachowuje? Może chce zaskoczyć je- 
go — Borowskiego? Później wejdzie do pokoju i are- 
sztuje tę kobietę? 

Żandarmi i szpicle przystąpili do zrewidowania ' 
mieszkania. m 

Wreszcie wchodzą do pokoju, gdzie leży Tania. 
Doktór Borowski chodzi za nimi krok w krok. 

Oficer rzuca okiem na łóżko i uśmiecha się pod 


i 
wąsem. 
Zwraca się do Borowsziego: 
l 


się nawet o tę osobę, którą 


— Kim jest ta kobieta? 

— Znajoma. 

— Czy jest zameldowana? 

— Nie. Przyjechała dzisiaj wieczorem z War- 
szawy. Nie zdążyłem jej zameldować. 

— Paszport pani? — zwraca się oficer do Tani. 

Tania miała przy sobie paszport na nazwisko 
Gustawy Orlińskiej. 

Dostała so z powrotem, kiedy została odesłana 
etapem do Warszawy. 

Zapomniała o nim. Schowała go w jednej z kie- 
szeni palia. 

— Paszport mój leży w kieszeni palta, które 
wisi na oknie. Pan będzie łaskaw go obejrzeć — 
zwróciła się do oficera, 

Oficer kazał jednemu z żandarmów dojść 
okna i wyjąć paszport z kieszeni. 

andarm podał paszport oficerawi. Ten zaczął 
przewracać kartkę za kartką. 
Jak się pani nazywa? | 

— Gustawa Orlińska. 

— Gdz'e urodzona? 

— W Warszawie. 


— Jak się nazywa mąż pani? 
l 


do 


— Tadeusz... 
— Tadeusz Orliński? 
Mak. 

— Ach, tak... — ucieszył sie oficer. — Pani jest 
żoną polskiego buntowszczyka Tadeusza Orlińskie- 
go? Miły ptaszek... che, che, che.... 


Niebezpieczeństwo jakie Tani teraz groziło do- 
dało jej odwagi. Postanowiła za wszelką cenę ujść 
cało z tej sytuacji. 

pierwszej chwili żałowała, że pokazała pasz- 
port. Pocieszyła się jednak od razu, że to by jej nic 
nie pomogło. Żandarmi i tak by kieszenie palta prze- 
szukali, znaleźliby paszport a wtedy niebezpieczeń- 
stwo byłoby o wiele groźniejsze. 

— Mąż mój nie jest żadnym buntowszczykiem, 
mąż mój jest ślusarzem — odezwała się głupawo Ta- ! 
nia. Wiedziała, że tylko w ten sposób uda się jej 
uniknąć aresztowania. | 

— Che, che, che — zaśmiał się głośno oficer — 
można hyć ślusarzem a jednocześnie bun*'owszczy- 
kiem. Pani mąż o ile się nie mylę jest zesłany... na 
ka'ordze.. Co pani robi tu w Siedlcach? -> | 


Patrzę dalej. Idzie 


| KORZE EEEE ZOO O EEEE YYY ZAC 


— Co pan opowiada! Mąż mój jest w Warsza- 
wie, pracuje, nigdy jeszcze nie był na kalordze... 

To nie jest ten sam Tadeusz Orliński, przypa- 
dek — pomyślał oficer i zwrócił Tani paszport z po- 
wro'em. : T 

Przekonały go głupie odpowiedzi tej kobiety. 
Pomyślał o tym, że jest dużo ludzi o tym samym imie- 
niu i nazwisku. s 

Służąca, która ubrała się i weszła i do pokoju, 
patrzała na Tanię zdziwionymi złymi oczyma. | 

Sama słyszała, jak dok'ór powiedział oficerowi, 
że ta bezwsiydnica. kióra leży rozebrana w łóżku, 
przyjechała z Warszawy. 

Co tu się dzieie? Czy to jest wszystko możliwe? 

Pierwsza otworzyła z rana drzwi i na własne 
oczy widziała, że to ona przywiozła tego ciężko ran- 
nego, który ne długo po cm zmarł... 

Czy pan dok!ćr o tym nie wie? i 

Nie, to wszys ko jest niemożliwe.. doktór nie 
zna jej wcale... to jakaś ciemna Lisioryjka. Ale dla- 
czego pan dok ćr kiecrze w tym udział, nie mogła so- 
bie wyiłumaczyć. 

Pan dok'ćr zbral ją od razu do swej sypialni... 
To jest prawdonodconie jakaś prosiyiutka, a ten za- 
bity, to musiał być ici alfons... 

Ją dok'ór wypędzał z sypialnego poko'u. Zapo- 
wiedział jej, żeby pod żadnym pozorem nie śmiała 
wejść sypialni... A fu wziął do sichie jakąś dziew- 
kę... I jeszcze ją broni przed policją. Jacy podli są 
ci mężczyźni... 

Po ukończonej rewizji zwrócił 
dok!ora Borowskiego: 

— Pan pójdzie z nami, panie dok'orzel... 

S'awiać oporu dok'ćr nie chciał Spojrzał na 
Tanię wzrokiem pelnym kezgranicznej miłości. We 
wzroku tym Tania zauważyła również żal i ból z po- 
wodu nagłej rozłąki. 

Po pół godzinie siedział doktór Porowski w ga- 
binecie szefa siedleckiej ochrany, pułkownika Knia- 
zina. 

— Czy nie móśiby mi pan powiedzieć, kto przy- 
wiózł do pana tego cięż!:o raurego człowieka, który 
u pana zmarł? — pytał się pułkownik. 
hłop. 

— A gdz'e się później podział? 


się oficer do 


— K'edy przywiózł z rana rannego, zabrałem się 
od rszu do raiowania. Zanim się obejrzałem, chłop 
znikł... 

— Nie możemy w to uwierzyć, panie doktorze. 
To całe zajście musiało mieś trochę inny przebieg — 
powiedział pułkownik rozparłszy się wygodnie w fo- 
telu. — Czy pan wie, panie doktorze, żeśmy zbadali 
dzisiaj wszys:kich chłopów na rynku? Żaden z nich 
o niczym nie wiedział... 

Co pan chce przez to powiedzieć, panie puł- 
kowniku? 

— Że to wszys'ko, co pan zeznał u siebie w do- 
mu a teraz lu u mnie w gabinecie jest ładną bajecz- 
ką dla dzieci... z 

— Nic na to nie poradzę... Powiedziałem praw- 
dę; chłop z rana przywiózł i natychm'ast znikł z 
oczu... Dziwię się panu, panie pułkotwniku... Pan wie, 
że ja jesiem lekarzem-chirurgiem. Pan wie, że do 
mnie się przywozi chorych po różnych wypadkach... 
Skąd te wą'pliwości? i 

— Panie dok'orze — odezwał się pułkownik 
Kniazin groźnym głosem — jeśli pan nie wyda tej 
osoby, kióra przywiozła do pana rannego, wsadzimy 
pana do więzienia... 


długą ty-|czyli nas ze wszystkich stron! 


fedlugo nas zduszą w uścisku. 


Wspomnienia szwoleżera 


(Ckres walk o Niepodległość 1912 =- 1923-:. 


Boje 6 Warszawe 


Przytrzymuję całą siłą rozbie 
śanego wierzchowca, wymija;ąc 
drzewa i zarośla, gdy wtem za- 
trzeszczały wysoko na sośnie 
gałęzie, posypały mi się na gło- 
wę gałązki choiny i rozległ się 
ogłuszający huk. 

Dmuchnęło coś, niby nagły 
powiew wichru. Poczułem, że 
zostałem pchnięty wraz z ko- 
niem siłą pędu powietrza w bok, 
świsnęły mi koło oka odłamki 
wybuchającego granatu, 

Bliski wybuch był tak silny, 
że omało co nie spadłem z ko- 
nia. W ostatniej chwili przytrzy 
małem rękami siodło. Koń sko 
czył wystraszony, a ja zaś, za- 
wadziwszy głową o zwisającą 
gałąź. zgubiłem czapkę. 

Bolszewicy straciwszy nas z 
oczu w lesie, poczęli bić z ar- 
mat, zasypując granatami lasek. 

Pędzimy dalej i wydostajemy 
się za chwilę z lasu na pole. W 
niewielkim oddaleniu widnieją 


budynki wsi Ćwiklina, na tle 
których widać zgrupowane szwa 
drony naszego pułku. 

Wreszcie dopadamy do sto:ą- 
cych gromadą szwadronów i łą- 
czymy się z nimi. 

Odetchnąłem z ulgą, że na- 
reszcie wydostaliśmy się szczę- 
śliwie z matni i rozejrzałem się 
wokoło. Rzuciło mi się w oczy 
jakieś dziwne zachowanie się 
naszych żołnierzy. Stoją w bez- 
ładnej gromadzie i spoglądają 
trwożliwie w stronę Płońska. 

Patrzę i ja w tym kierunku 
ciekaw cóż osobliwego tam wi- 
dać. Cóż widzę? Hen w oddali 
widać wieżę kościoła i dachy 
kamienic w Płońsku, bliżej na 
prawo widnieje wieś Strelin 
lecz tu bliżej jeszcze — cóż to? 

Przyglądam się dobrze. Tyra 
liera piechoty, 

— Nasza piechota idzie nam 
na peme — przemknęło mi 
przez myśl. 


ralierą od Płońska do nas. Ale 
co to? Za nią w pewnej odległo 
ści postępuje druga, potem trze 
cia i czwarta. Strzelają.. W na 
szym kierunku strzelają? 

Cóż u diabła, nie wiedzą, że 
my tu jesteśmy, czy co? Nie, to 
niemożliwe! Nierozumiem nic, 
a nic. 

Spojrzałem znów po naszych 
szwadronach i widząc zakłopo- 
tanie i skupione twarze żoł- 
n'erzy wyczułem instynktownie, 
że coś z nami nie jest dobrze. 

Zgrupowani oficerowie z ma- 
jorem Grobickim po środku 
coś radzą gorączkowo i co chwi 
la spoeślądaią w stronę zdążają- 
cych ku nam łańcuchów tyra- 
lier piechoty. Wtem odezwał 
się któryś z żołnierzy. 

Teraz to kiensko z nami! 

— Co takiego? Dlaczego? -— 
pytam zanienoko'onv, 

Czyś ślepy? Nie widzisz 
‘lu bolszewików wali na nas, a 
my niózie chodu nie mamy?! 

— To bolszewicy? — odzy- 
wam się z niedowierzaniem. — 
Od Płońska bolszewicy? Prze- 
zież bolszewików zostawiliśmy 
7a scha nad rzeką! 


— Tak. brac'e, 
NĄ „aw ka! “mewii ýt 


wnadliśmy! 
nia tylo 
za sobą, ale i przed sobą; oto- 


— Hm! mruknąłem, onie 
miawszy z wrażenia. — W isto 
cie sytuacja bez wyjścia — po: 
myślałem sobie, Jak teraz wy: 
dostać się z nieprzyjacielskieg- 
nierścienia? 

- Może wypadnie nam się pod 
dać? Wzdrygnąłem się na samą 
myśl, wyobrażając sobie, że me 
że za chwilę będą nas pędzić 
'riumfuiący bolszewicy, jak s*a- 
do baranów, pośariaiąc naha'a- 
mi, obdar'vch i głodnych her 
dzieś ku Rosji. 

— Nie! Raczej zginąć! 

Widzę oficerów  naradza'ą- 
zych się gorączkowo i jes'em 
newny, że nie 
wać, raczej zdecydu'ą się na o- 
stateczny i jedyny krok: próbę 
przedarcia się przez ciżbę nie- 
-rzviaciół. 

Jakie te pociągnie 
kutlci? 

— Nie wiadomo. Może leśnie- 
ny wszyscy na placu bo'u, mo- 
że jednak chociaż mała gars'wa 
-zczęśliwców nrzetrnie pn iru- 
ach wrosáw i koleżćw, aby ro 
‘em dré świadec'wo, żeśmy n'c 
~eddali sia, sla walczyli do o- 
<tatniej chwili? 

Linie trre ernal niesrzuy”ani- 
Lich zbija ein erodleg, Da! 
szewicy idą śmiało, pewni, że 


za soba 


1 


będą kapi'ulo- 


Padają z ich s'rony s!rżały, 

a'omiast my rie odpowiadamy 
ża nie wcale. S'o'mv za osłoną 
-abudowań, w'ęc kule nieprzyja 
sielsk'e rie rob'ą nam krzywdy. 

— Chłopcy do szarży i cze- 
-ąć rozkazu! — rozleśł się na- 
<la głos nasze”o dowódcy. 

Błysnęłv szable wyrywane z 
-ochew, żołnierze noruszyli się 
' jakby ocknęli z chwilowej de- 
>res'i. Zrmióg'ały w ich orzach 
*roźne błyski i twarze pokryły 
e marrsem, 

Zaśreła w nich krew  śroź- 
«vch zab”atów spod Zawidczv, 
Pradów. Ponatrna. 

Przed chi" byli prze'ęci gro 
zą sytuas', czhecnie ivż są go- 
‘owi rzuc'ć się na każde skinie- 
nie ra wrota, mofo na wroga — 
w piel:ło rawe!! 

(Dztczy ciag jutro) 


Kalendarz dnia 


CZWARTEK. 
Anieli, Romana m,, 


Tom. 
Słowiaźski: 
sława. 
Li Słońca wsch. 
= zach. i5.41. 
istonce d a Se? 
| o — s 15.42, zach. 7.5. 
HISTORIA PODAJE: 


Stani- 


141, 


1655 Obiężenie Jasnej Góry przez 
Szwedów. 

1812 Odwrót Napoleona, bitwa pod 
Krasnem. 

1833 Zmarł we Florencji Michał Kle 
ofas Ogiński, twórca melodii 


hymnu narodowego 


1918 Rocznica rienod'eółośc' Łotwy. 
PRZYSŁOWIA: 
Nie ten przyjaciel, co się ciągle 
chwali, 


Ale ten. co prawde mówi. 
KTO NIE WIE, ŻE: 

W zaczątkach z emi iej cbrót oko- 
ło osi wedłuś teorii Darwina trwał 
około 4 godziny. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Zawód. Pewnego razu dr. Brisserd, 
głośny w swoim czasie lekarz w Pa- 
ryżu, lubiący dobry żart i ciętą saty- 
rę udał się z wizytą do jednego ze 
swo'ch pacientów, u którego był już 
z poradą dnia poprzedniego. 

Przybyłeśo powitała u drzwi domu 
pani zalana lzami: 

— Ach doktorze — lamentowała 
nieszczęś!iiwa — maż umarł tej nocy. 

— Co już umarł? Po pierwszej wi. | 
zycie? — cdnowiada na to Paisai 


WJ IDEALNIE CZYŚCI ZĘBY 
Ś MYDEŁKO DO ZĘBÓW 


przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


Mos" n 


p 
i; 
4 


u, 


W brytyjskiej Izbie Gmin to- 
czyła się przez 2 dni interesu- 
jąca debata na temat zarzą- 
dzeń przygotowawczych prze- 
ciwko ewentualnym atakom 
lotniczym na wyspy brytyjskie 
w razie wojny. 

Zarządzenia te nie należą do 
wiadz wojskowych lecz admi-' 
nistracji cywilnej. Dlatego też 
przemówienie zasadnicze wy- 
stosił minister spraw wewnę- 
trznych sir Samuel Hoare. 

Z cbszernego, bardzo rzeczo 
weśo przemówienia ministra 
zanotować wypada następujące 
ciekawe ustępy: 


308 lon bomb 


W ciągu czterech lat wojny 


iatowej — stwierdził mini- 
< — zrzucono na Anglię 300 
a bomb  nisprzyjacielskich, 


dzisiaj zaś na'skromniejsze obli 
czenia wskazują, iż większy to 
naż bomb może być zrzucony 
w ciągu 24 godzin, przy czym te 
$o rodzaju napięcie ataku mo- 
głoby być utrzymane przez ki! 
ka dni, 

Nie ulega najmnie'szej wąt- 
pliwości, iż sytuacja dzisiejsza 
“est znacznie groźniejsza, ani- 
żeli w latach woiny światowej. 
Przypuszczają nawet, że w 
tych warunkach próby podej- 
mowania środków obrony przed 
atakami z powietrza są kezce- 
lowe. 

Polemizując z tym poglądem, 
m'n'ster oświadczył, że Anglia 


i 
| 


Ne smafejfi walłcameazie... 


Pociąg p 


opularny 


czyl: „Gościnna Warszawa” 


(A. E.) Korzystając z popu- 
larnego pociągu, pan Marcin 


| 


otworzyć, a napis głosił: „Baw 
się jak najlepiej, poszłem do 


Krzakowski wybrał się z żoną i mamra!”. 


pięciorgiem dzieci na Święto Nie 
podległości do Warszawy. 

— Fryganie nas kosztować 
nie bądzie — kalkulowali pań- 
stwo Krzakowscy w pociągu. — 
Wdepniem do jednego kuzyna, 
albo do drugiego, to nasz ugo- 
szczą za darmo. 

Jednakże wyliczenia państwa 
Krzakowskich nie były trafne. 
Bowiem warszawiacy, przeraże- 
ni falą gości z prowincji, poczęli 
się ratować rozmaitymi sposo- 
bami. 

X 


Po przybyciu do kuzyna, Wła 
dysława Gadki, rodzina Krza- 


ła, że drzwi zamknięte są na 
kłódkę, a na klamce wisi napis: 


„Wyjechałem na święto do Gdy 
ni“ 


Mieszkanie wuja Walczaka na 
Pradze również było zamknięte, 
a przybita kartka obwieszczała: 
„Nima go, jest w szpitalu”. 

Podobny zawód spotkał fami 
lię Krzakowskich, gdy przybyła 
w komplecie do dalekiego krew 
niaka. Iśnacefo Zdroja. Drzwi 
"w żaden sposób nie dawały się 


O szóstej po południu Krza- 
kowscy dowlekli się do mieszka 
nia męża kuzynki, Bronisława 
Gniadego. 

Na drzwiach oczywiście rów- 
nież wisiała kartka. 

Goście z prowincji z trudem, 
bo zmrok już zapadał — odczy- 
tali napis: „Choroba zakaźna, 
wstęp wzbroniony”, po czym ra 
dośnie krzyknęli: „Ura!!!“ — i 
wdarli się do środka. 

Cóż się okazało? 


BrYł 


dliwymi dla Imperium Brytyj- 


| 


skiego, podobnie jak w swoim 
czasie unieszkodliwiła  łoslzie | 
podwodne. 


zóćdź podwodna 
zbytecznym wydatkiem 


Dzisiaj można stwierdzić, że 
łódź podwodna jest zbytecz- 
nym wydatkiem, który zasadni 
czo należałoby znieść, Nie za- 
śraża już ona Bezpieczeństwu 
Imperium Brytyjskiego. 

Zdaniem ministra, skuteczny 
program obrony przeciwlotni- 
czej winien obejmować troja- 
kiego rodzaju zakres działania: 

1) wojska lotnicze dostatecz- 
nie silne, by mogły utrzymać 
inicjatywę w walkach powietrz | 
nych, 

2) działa przeciwlotnicze, po | 
parte przez reflektory i inne 
nowoczesne sposoby wykrywa- 
nia nieprzyjaciela, znacznie li- 
czniejsze i dokładniesze, niż u- 
żywane w wojnie światowej, 

3) system przyziemnych za- 
rządzeń przeciwlotniczych, któ- 
ry miałby na celu: a) uchronie- 
nie kraju przed paniką, b) utrzy 
manie instytucyj i służby pubii- 
cznej, bez których żadne cywi- 
lizowane społeczeństwo nie 
może istnieć. 

Przechodząc do omówienia 
konkretnych zarządzeń ochron- 
nych, minister zaznaczył, że ist 
nieją trojakiego rodza'u bomby: 
1) o wysokiej sile wybuchowej, 
2) gazowe i 3) podpalające, 

Ani rząd brytyjski, ani żaden 
inny rząd w Europie nie może 
zabezpieczyć budowli przed 
skutkami bezpośredniego ude- 
rzenia bomby o wysokiej sile 
wybuchowej, chyba przy zupeł 
nie nieopłacającym się nakła- 
dzie kosztów. 


Astrerem czne wydatki 


Obliczono, że gdyby usiłowa- 
no skonstruować ochrony przed 


W OBLICZU 


tego rodzaju bezpośrednimi u- 
derzeniami, to wydatki wynosi 
łyby co najmniej półtora miliar- 
da fszt. ale nawet i wówczas 
uzyskanie skutecznej ochrony 
nie byłoby pewne, 

Natomiast rząd i władze sa- 
morządowe podejmą wysiłki ce 
lem udzielenia ochrony nie 
przed bezpośrednimi uderzenia 
mi, lecz przed siłą wybuchu i 
odłamkami pocisków. 

W tym celu władze samorzą- 
dowe przygotują schrony pu- 
bliczne dla zaskoczonych przez 
atak na ulicy, oraz tych, któ- 
rzy ze względu na swoje warun 
ki mieszkalne nie mogą zorga- 
nizować schronów pod wła- 
snvm dachem. 

Bomba gazowa ma na celu 
przede wszystkim podkopanie 
ducha ludności danego kraju. 
Osłabia ona odporność natury 
ludzkie, Przygotowania prze- 
ciwko bombom gazowym obej- 
mują przede wszystkim dosta- 
wę masek gazowych dla całe‘ 
ludności. Rząd posiada ich obec 
nie około 20 milionów. Mogą 
być ome w każdej chwili rozda- 
ne. 


W wypadku ataku 
caz wego 


Działalność władz samorzą- 
dowych rozwija się w zakresie 
schronów przeciwśazowych, słu 
żby odkażania i t.d. Wreszcie 
właścicielom mieszkań i lokato 
rom wydane będą dokładne in 
strukcje co do zachowania się 
w razie ataku gazowego oraz 
wyjaśnienia, w jaki sposób na- 
leży uszczelnić jeden pokój w 
domu przed gazem. 


Wreszcie pozostaje jeszcze 


doli robotnika w Z.9.38.5 


fr. 


WO | 
NS 


Minister angielski o wrogim nalocie na wyspy 


zagadnienie bomb zapalających. 
Zdaniem ministra W. Brytania 
nie zwracała dostatecznej uwa- 
gi na niebezpieczeństwo bomb 
drobnego typu, które mogą spo 
wodować liczne pożary. 

Według informacji ministra, 
samolot bombowy średniej wieł 
kości, bynajmniej nie typu wię- 
kszego, może spowodować aż 
150 pożarów, przy pomocy tych 
małych bomb zapa!ających. 

Jeżeli się zważy, że przecięt 
na liczba pożarów w Londynie 
wynosi zaledwie 15 wypadków 
dziennie, to łatwo sobie wy- 
obrazić jakie znaczenie posiada 
to nowe zagadnienie. 

Jeden samolot jest w możnoś 
ci wywołać 150 pożarów. Nie 
oznacza to oczywiście, że wszy 
stkie te pożary będą należały 
do poważniejszych, ale jeżeli te 
drobne wypadki nie mają się 
przerodzić w olbrzymią pożo- 
ge, niezbędne jest przyśotowa» 
nie środków, które umożliwiły-. 
by gaszenie tych pożarów nie- 
zwłocznie po ich powstaniu. 


Kowe zagarnienie 


Możliwość powstania w tym 
samym czasie znacznej liczby 
pożarów, jest zupełnic nowym 


zagadnieniem, wyma/sin"m za 
stosowania nowych r: in 
wych środków zarz: ¿»yoi 

Od pewneśo czasu wydział 


ochrony przeciwlotniczej w Mi 
nisterstwie Spr. Wewn. prowa- 
dził doświadczenia z nowym ty 
pem maszyn do gaszenia poża- 
rów. Jedynym sposobem gasze 
nia wielkiej liczby pożarów jest 
zorganizowanie stałego patrolo 
wania ulic miast przez samocho 
dy straży pożarnej, które mo- 
głyby odwiedzać główne ośrod 
ki ludności co 10 lub 15 minut. 

Wyniki, jakie uzyskano z 
tym nowym typem motorowych 
pomp i sikawek, są wysoce za- 
dawalające. Rząd posiada obec 


nię około 650 motopomp. 


TEREKET E 1771r 


© czym maowią cyfry 


Nowy triumf! Nowe 


wano bezrobocie! — pisały 


sowieckie gazety. I być może |się jednak, że i to jest za dużo, 
w tym konkretnym wypadku| zważywszy małą 
nie kłamały; każdy obywatel w|sowieckich fabryk. Bo jak pi- 
Z.S.R.R, może pracować! Wol-| sze „Za Industrializacju” z dn. 


ro mu — 200, 300 proc. ponad 
normę po stachanowsku! 
Zatrudnienie _ wielomiliono- 
wych mas przychodzi w Sowie 
tach z nadzwyczajną łatwością, 


bo... zmuszone są one do pracy 
prawie darmo, bo stopna ży- 
cia zatrudnionego robotnika 


jest niższa, niż gdzieindzej sto- 
pa życia bezroboinego! 
Nieprawdopodobne, ale praw 
dziwe. Oto garść notatek z so- 
wieckiej prasy: ,,..robotnik mo 
że kupić za cały swój miesięcz 


Przy stole siedział pan Gnia-; ty zarobek: 112 kg. chleba o 


dy i spożywa! wraz z żoną spóź | kiepskiej 
niony, lecz smakowity obiadek. masła, albo 50 kg. cukru, 
Widok ten zgubnie podziałał na|17 kg. oleju słonecznikowego, 
f `| zgłodniałych Krzakowskich i spo | <==uzsumem 

kowskich ze smutkiem stwierdzi wodował czynne wystąpienie . -~ 


| głowy tej rodziny. 


— Zakaźna choroba? — mruk | 


nął pan Marcin. — Przy choro- 
bie zabronięte takie rzeczy fry- 
gać! |Idźta precz od stołu, już 


[lepi ja z dziecia>amy te wyżer- 


kę wetnę! 

Słowa stały się czynem i wy- 
kła wielka awantura. na ska- 
tek której pan Gniady s!racił 
dwa przednie zęby, a pan Mar- 
cin zarobił dwa tygodnie aresz- 
„ tu. 


f 
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KJ 


jakości, albo 14 kg. 
albo 


WEZ 


E BEZ MYDŁA ALKALII,PIELĘGNU: 
WSTRZYMUJE ICH 
e Aai USUWA ŁUPIEŻ 


T WYPADANIE i 


| WoW. ARE ZPOW E EES - 
RÓŻNICA 


— Gdy noc spędzę na hulan- 
es, jestem nazajutrz połamany. 
X van fak samo? 

- Nie — ja jestem kawale- 
"rem! 


| 


zwy-ļalbo 80 paczek papierosów" 
cięstwo! W Z.S.R.R. zlikwido- | {Prawda“ 21.V.37). 


Sferom miarodajnym wydaje 


wydajność 


3.4.37: „należy dążyć do A 
szenia wydajności pracy i 
zmniejszenia płacy za każdy 
wykonany przedmiot”, 

yraźnie bez obsłonek! Nor 
malnie, uprzywilejowuje się ro- 
botnika, przez harmonijne 
zwiększanic zarobków, przez po 
prawę jego warunków bytu. 
Z.S.R.R. ma odwrotną metodę: 
głodowe płace i oskarżenie o 
„trockizm, szkodnictwo, szpie- 
gostwo' tych co nie wykonują 
normy, 

Ci, którzy wykonują normę, 
a więc stachanowcy, udarnicy 
również są bardzo często na- 
bierani przez zarządy fabryk. 
Dla przykładu cytujemy „Ko- 
mtnista”* z dn. 15.X.37: 

„Pracowaliśmy według pre- 
miowo - progresywnego syste- 
mu płacy. Należało się nam 
275% dodatku. Jednak naliczy | 
H nam tylko 88%. I to jeszcze: 
dobrze, bo np. kombinat budo- 
wlany w Kijowie zobowiązał 
robotników do pracy w dni 
wychodne i codzień po 2 go- 
dziny nad terminowo, jednak 
nie „wedlug premiowo - pro-! 
gresywnego systemu płacy”. i 

Czyli po prostu zmuszano ro 


P m do zwiększenia wy- 


siłku, nie dając im w zamian 
nic. 

Przeglądając bolszewickie 
gazety na każdym kroku spoty 
ka się paradoksalne obrazki, 
które w zestawieniu kompro- 
mitują ustrój wbrew woli au- 
torów. Takie refleksje nasuwa 
np. porównanie dwóch zdań z 
pisma „Za Industrializacju ': 

„Przedstawiciel Komisariatu 
Ciężkiego Przemysłu uważa, 
że za 10 rubli dziennie robot- 
nik nie jest w stanie zaspokoić 
potrzeb swojej rodziny”. 

numerze z datą o miesiąc 
późuiejszą ogłoszono: 

„W obecnej chwili miliony 
robotników zarabiają zaledwie 
3 do 4 rubli dziennie, a nawet 
jeszcze mniej”. 

Jak ci robotnicy żyją tego 
już „Za  Industrializacju”* nie 
wyjaśnia. Można to sobie wy- 
obrazić, zważywszy, że siłą na 
bywcza rubla, równa jest mniej 
więcej sile nabywczej 15 gro- 
szy! (Apa). 
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onych rzeczy 


założył b. funkcjonariusz miejski.—Pod każdym skradzio- 
nym przedmiotem znajdowała się karlka z datą i opisem 
złodziejskiej wyprawy 


Przed trzema miesiącami do- 
nosiliśmy o aresztowaniu spraw 
cy systematycznych kradzieży 
w Teatrze Narodowy w War- 
szawie, funkcjonariusza miejs- 
kiego, Jana Maleckiego, który 
w czasie dyżurów w teatrze, o- 
kradał garderoby aktorów, rek 
wizytornię, biura itd. 

Długotrwałe dochodzenie da 
ło rewelacyne wyniki. Jak się 
okazało, Malecki grasował nie 
tylko na terenie Teatru Narodo 
wego, lecz dopuszczał się rów- 
nież systematycznych kradzie- 
ży we wszystkich teatrach miej 
skich, w Kinie Miejskim, w biu- 
rach Wydziału Kultury i Oświa 
ty Zarządu Miejskiego, oraz w 


centrali į sztabie Straży Ognio-| 


wej, 

Malecki, który uchodził za 
jednego z najuczciwszych i na'- 
pracowitszych ludzi, zuchwal 
stwo swoje posunął do tego sto 
pnia, że w r. 1936 włamał się 
do biura Wydziału Oświaty 


Kultury przy ul. Hipotecznej 1 


usiłował rozbić kasę, co jednak 
mu się nie udało i skradł jedy- 
ie tylko maszynę do pisania, 

W kilka dni później, pełniąc 
służbę w Kinie Miejskim, skradł 
z kabiny mechanika obiektywy 
kinematograficzne i projekcyi- 
ne. Ze straży Ogniowej skradł 
znaczną ilość masek gazowych, 
narzędzią lekarskie, kilka zega 
rów samochodowych itd. 

Specjalnością jednak Malec- 
kiego było ekradanie aktorów 
oraz personelu teatralnego, Li- 
sta poszkodowanych obejmuje 
ponad 50 nazwisk, na sumę 10 
tysięcy złotych. 

Okradzeni zostali m. in. Irena 
Butler (Tamka 15), garderobia- 
na Teatru Narodowego, Piędzi- 
cka - Żuliska, artystka Teatrów 
Mieiskich (Wilanowska 14), Zo- 
fia Kaizer, artystka T. M. (U- 
stronie 2), Jerzy Derlaczyńsk:, 
kierownik administracji T. M, 
Lubieńska - Szuyska |(Czernia- 
kowska 205), Józef Ostrowski 
(Wołomin), Bolesław Tylia, dy 


D-lsze eresztowania Zydów 


Zarządzenia represyjne w. Palestynie 


JEROZOLIMA. W związku 
z ostatnimi zajściami, władze 
wydały doniosłe zarządzenia 
represyjne. 

Patrol w sile 20-tu ludzi zo- 
stał na nowo zainstalowany w 
żydowskiej dzielnicy  Jerozoli- 
my Rahavia, a koszty utrzyma- 


nia tego oddziału ponosić ma 
ludność. 

Liczba aresztowanych  Ży- 
dów, członków partii rewizjoni 
stycznej doszła już do liczby 45 
osób, spośród których 24 oso- 
by zostały wvsłane do obozu 
koncentracyjnego. 


Fanda zwrócd poży:zxe 


zaciągnietą u banxierów na kolei 


PARYŻ. — Zapowiedź mini- | 


Potraktowano to jako bardzo 


stra finansów Bonneta, iż skarb |zręczne posunięcie, zarówno ze 
francuski zamierza zwrócić an|względu na urobienie przychyl 


gielskiej grupie bankowej po- 
życzkę, zaciągniętą w tym ro- 
ku przez koleje francuskie, wy 
wołała bardzo dodatnie wraże- 


nych nastrojów dla obecnej po 
lityki finasowej rządu, jak rów- 
nież ze względu na zjednanie 
sobie zaufania angielskiej finan 


nie w kołach parlamentarnych. sjery. 


Ferzale wykopali dwa szk eiety 


żo.nierzy austriackich, 


poległych w 1914 r. 


W czasie orki na karczunku; letach znaleziono części mundu 
leśnym w miejscowości Zuza- | rów i guziki. Szkielety pocho- 


nówka koło Koniuszek Siemia- 


wano na miejscowym cmenta- 


nowskich fornale dworscy wyo| rzu. 


rali dwa szkielety ludzkie, któ 
me, jak stwierdzono, należą do 
dwóch nieznanych z nazwiska 
żołnierzy austriackich, poległ. 
w r. 1914 lub 1945. Przy szkie 


Dodać należy, że po dziś 
dzień znajduje się na polach i 
po lasach coraz to nowe szkie 
lety ofiar wojny na Podkarpa- 
ciu i w Karpatach. 


Rozdawnictwo Świzdrzeń 


dla kezrobotnych roznocznie się już 1-30 grudnia 


Rozdawnictwo świadczeń w 
naturze dla bezrobotnych roz- 
pocznie się z dniem 1-go grud- 
nia. W pierwszym rzędzie u- 
względniona zostanie sprawa 
zaopatrzenia bezrobotnych w 
opał. 

Prowadzone są w chwili obec 
nej pertraktacje z przedstawicie 
lami przemysłu węglowego i 
przemysłów spożywczych w 
sprawie uzyskania na rzecz ak- 
cji pomocy zimowej większych 
zapasów węgla, cukru itp. 

Według przewidywań  zgro- 
madzonych zostanie około 90 
tys. ton węgla z kopalń górno- 
śląskich i dąbrowieckich, W r. 
bież. tak jak w roku 1936 wszy- 
scw górnicy zatrudnieni na ko- 
palniach ofiarują jeden dzień 
swej pracy na rzecz bezrobot- 
nych. bezinteresownie. 

Przy wszystkich lokalnych ko 
m.tetach pomccy bezrobotjym 


zorganizowane zostaną komisje 
kwalifikacyjne, które decydo- 
wać będą o przyznawaniu świad 
czeń. W skład ich wejdą przed 
stawiciele związków  zawodo- 
wych 1 bezrobotnych, 

Specjalne sekcje zaimą się ak 
cją dożywiania dzieci, która ob 
jąć ma około 500.000 dzieci bez 
rabotnych. 


rygent Opery (Sosnowa 14) o- 
raz mistrz Józef Węgrzyn. Na 
kradzieży w gara+ obie Wę- 
śrzyna, złodziej został przychwy 
tany przez garderobianą teatru 
i aresztowany. 

Rewizia przeprowadzona w 


mieszkaniu Maleckiego ująwni- 
ła cibrzymie „muzeum“ skra- 
dzienych rzeczy, Wszystkie łu 
py umieszczone były w gablo- 
tach, pod każdym przedm otem 
znajdcwała się kartka z datą 

opisem kradzieży. Wracając z 
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pracy, Malecki z pietyzmem ©- 
kurzał „eksponaty, czyścił swo 
je zbiory, oraz przygotowywał 
miejsce na dalsze. 

W oryginalnym muzeum zna- 
leziono wszystkie skradzione w 
ciągu dwóch lat przedmioty. 

Sprawca kradzieży, który naj 
prawdopodobniej cierpi na wy- 
ątkową ostrą kleptomanię, o- 
świadczył, że zawód złodziejski 
uprawiał jedynie z amatorstwa, 
dla mocnych wrażeń. 

Oryginalny „zbieracz“ odda- 
ny bedzie pod obserwację leka- 
rzy, którzy stwierdzą, czy Ma- 
lecki nie jest sprytnym symulan 
tem. 


pułk. de La Rocque'a z dziern:karzami 


PARYŻ. W drugim dniu pro 
cesu pomiędzy płk. de La Ro- 
cque'iem a liczną grupą polity 
ków i publicystów, zarówno pra 
wicowych, jak i lewicowych, do 
szło do burzliwych incydentów, 
w których brała udział również 
żywo manifestująca publiczność 
przysłuchująca się przewodowi. 

Po poniedziałkowym trzygo 
dzinnym przemówieniu b. pre- 
miera Tardieu, który był głów 
aym świadkiem oskarżonych pu 
cl'cystów i dziennikarzy, do- 
szło wczoraj do ostrych bardzo 
konfrontacji między p. Tardieu 
a przewodniczącym klubu parla 
mentarnego Francuskiej Partii 
Społecznej, deputowanym z c- 
kręgu Pirenejów p. Ybernega- 
ray. 

Ybernegaray w swoim zezna- 
niu powoływał się na oświad- 
czenia byłych ministrów spraw 
wewnętrznych i b. podsekreta 
rza stanu w prezydium rady mi 
nistrów p. Cathali, którzy stwier 
dzić mieli, że rząd nigdy nie fi 
nansował żadnej akcji płk. de 
Lą Rocque'a. 

W dalszych swoich zezna- 
niach Ybernegaray, który nale 
żał kiedyś do szczupłego grona 
najbliższych przyjaciół b. pre-; 
miera Tardieu zarzucał mu wy; 


utrzymywał z nim kontakt. 

Adwokat jednego z oskarżo- 
nych dziennikarzy zapytał Yber 
negaray'a od kiedy stracił za- 
ufanie i zmienił swój stosunek 
do p. Tardieu. Gdy poseł Yber 
negaray w swej odpowiedzi 
wspomniał nazwisko b. ministra 
wojny Maginota, redaktor „Ac- 
tion Francaise” p. Leon Dautet 
wystąpił z gwałiowną inter- 
wencją, wykrzykując pod adre 
sem p. Ybernegaray'a, że jako 
orzyjaciel zmarego ministra za- 
xazuje mu powoływać się na je 
so nazwisko. 

Na całej sali sądowej powsta 
'a niesłychana wrzawa, w któ- 
rej brali udział zarówno licznie 
zgromadzeni adwokaci obu 
stron, jak i publiczność, tak że 
przewodniczący musiał posie- 
dzomie zawiesić. 

Po wznowieniu rozprawy 
doszło do jednego jeszcze 
niesłychanie dramatycznego in 
cydentu. 

Było to w chwili, gdy jako 
świadek stanął przed sądem de 
putowany prawicowy i naczel- 
ny redaktor dziennika „Epoca“ 


Aresztowanie 50 osób 


po zawieszeniu Str. Narodowego 
w Wysokiam Mazowieckiem 


Po decyzji władz administra- 
cyjnych o zawieszeniu działal- 
ności Stronnictwa Narodowego 
na terenie pow. wysoko mazo- 
wieckiego, w wo'. białostockim. 
pociągnięto do odpowiedzialno- 


ści karnej pod zarzutem wykro 
czeń przeciwko spokojowi pu- 
blicznemu, około 50 osób. 

Większość z nich została a- 
resztowana i przewieziona do 
więzienia w Łomży, 


raźną nieścisłość w jego zezna 
niach, co do czasu, kiedy po- 
znał się z de La Rocque'iem i 

l 


znany lotnik z czasów wojny de 
Kerillis, który wypowiedział z 
naciskiem swe przekonanie o 
uczciwości pk. de La Rocque. 

W tym momencie interwenio 
wał b. premier Tardieu, zapytu 
jąc p. de Kerilis od kiedy za- 
czął żywić większe zaufanie da 
płk. de La Rocque, niż do nie- 
BCM > 

Na to pytanie de Kerillis us 
łował uniknąć dania odpowie- 
dzi, przyciśnięty jednak do mu 
ru przez Tardieu oświadczył 
ze przestał polegać na słowie 
Tardieu, gdy tenże w r. 1934 za- 
pewniał go, że posiada w rę- 
ku niezbite dowody, co do u- 
działu obecnego premiera p. 
Chautemps w rzekomym mor- 
derstwie, popełnionym na oso- 
bie sędziwego Prince, który pro 
wadził dochodzenia w sprawie 
Stawiskiego. 


Premier Tardieu miał wów- 
czas oświadczyć p. Kerillisowi, 
że dowody które posiada w rę 
ku są najzupełniej wystarczają 
ce do osadzenia p. Chautemps 
w więzieniu —Tardieu, oświad . 
czył de Kerillis, widocznie co : 
najmniej przesadził w swych 
oświadczeniach, ponieważ wi- 
dzieliśmy dalszy przebieg wyda 
rzeń i widzimy, że p. Chautemps 
znajduje się dziś w zupełnie in 
nym m'e'scu, niż to, które mu 
zapowiadał p. Tardieu, 

Zeznanie deputowanego de 
Kerillis wywołało olbrzymią sen 
sację w kołach politycznych, po 
wodując zamęt i wrzawę na sa 
li i uderzając bardzo mocno w 
b. premiera Tardieu. 

Po ukończeniu zeznań sąd od 
roczył swe obrady na tydzień, 
aby wysłuchać przemówień ad 
wokatów obu stron. 


Na tropie wielkiej afe y 


Sra vecami są znani i powo!an; kupy 


Władze skarbowe wpadły na 
irop wielkiej afery celnej, doko 
nywanej przez kilku poważnych 
kupców, eksporterów  szczeci- 
ny. Jak wiadomo, szczecina za- 
leżnie od swego gatunku, ma kil 
ka stawek celnych. Pomysłowi 
kupcy ładowali co beczek droż 
szą szczecinę, na wierzchu u- 
mieszczali tańszą i deklarowali 


całość, jako szczecinę  pośled- 
niejszego gatunku. 

W związku z tą oferą, aresz- 
towano siedmiu kupców, nazwi” 
ska, ze względu na dobro śledz- 
twa, trzymane są na razie w ta 
jemnicy. Straty skarbu państwa 
na tych oszukańczych kombina 
cjach są bardzo wysokie, 

Dalsze dochodzenie w toku, 


$utener w potrzasku 


z 

PO AWR Urze Z 

Icek Ber Engler (Warszawa), 
znany sutener i awanturnik warszaw 
ski, jest wwłaściceilem domu publicz- 
negn przy ul Pańsk'ei i oprócz tete 
ma jeszcze kilka „udziałów” w sze- 
regu innych lupanarów. W tych 
dniach Engler zamierzał otworzyć je 
szcze jedną „placówkę* i w tym ce 
lu zapowiedział wszystkim wspóln'- 
kom oraz inkasentce swego „przed 


pansisn.ruszkami 
siębiorstwa”, aby mu przygotowano 
w*ckszą ilość gotówki, 

W dniu wczerajszym sułener udał 
się na inkaso, a niezadowolony z o- 
trzymania nikłej kwoty, wszczął w ` 
owo'm „przedsiębiorstwie* awanturę 
i pobił dotkliwie inkasentkę oraz kil 
ka pensjonariuszek. 

Na krzyki k=towanych kob'et zaa- 
larmowano policję, która bestialskie- 
g0 suterena osadziła w areszcie, 


Złedziej samochodowy i paser 


znl: źli) się wreszcie pod ILluczem 


Warszawscy kierowcy taksó 


wek, oczekujący na postojach w| wabia” taksówkę na ul. 


Nocy ubiegłej postawiono „na 
Mar- 


nocy, nie mogli ostatnio uciąć) szałkowskiej, Kierowca taksów 
smacznej drzemki, gdyż korzy-; ki chrapał smacznie. Po chwili 


stał z tego jakiś tajemniczy 


i zjawił się jakiś osobnik, który 


nieuchwytny złodziej, który od| zręcznie odkręcił koło zapaso- 


kręcał w samochodach zapaso- 
we koła, oraz różne części i u- 
latniał się, 

Gdy nocne kradzieże stawały 
się coraz częstsze, pólicja zaję- 
łą się energicznie osobą tajem- 
niczego złodzieja. 


we, po czym z łupem udał sa 
na ul. Solec 36, do właściciela 
rup'eciarni samochodowej, An- 
toniego Koczko. 

Złodzieja, Wacława Dzierża- 
nowskiego (niemeldowany) i pa” 
sera osadzono w areszcie, 


Kowy amach szEolny w Zielonej 


Podwarszawska wieś Zielona o- 
trzymała niedawno nowy piekny bu 
dynek szkolny, który powstał dzięki 
staraniom grona Obywateli, przy po 
mocy Fundrczu Pracv. Wydziału Po 
wiatowego, Tow. Popierania Budowy 
Szkół Publicznych oraz ołiar tutej- 
sześo społeczeństwa, 

Na pamiątke odbytych na terenach 
Zlelcnej w roku 1917 ćwiczeń POW, 
prowadzonych osobiście przez .M-r' 
szałką Józefa P'eudrkf=<q,  sałęcła 
Otrzymała nazwę im. POW, a organil 


zacje społeczne, zrzeszone w domu 
pracy społecznej îm. Marszałka Pił 
sudskiego w Zielonej, uiundowały 
szkole piekny sztandar. 

Komitet Budowy Szkoły w Zlelo- 
nej. na czele którego stoi p. płk. J. 
Zapolski, końszac swoje zaszczytne 
prace, za naszym pośrednictwem 
skieda zrrówno władzom, jak | spo- 
łeczeństwu w Zieloni oraz wszyst- 
kim, Fórry premaze]; sin do hado 
wy szkoły, serdeczne „Bóg zapłać”, 


KONRAD RYLSKI. 


gi, 


Byto to w czarach przedwojennych. Bogaty kuriec war- 
szewsl, Arozi Oläriski, nabyl szyb naliowy na Kaukaz:s 
i przeriócł się tam ze cwoą żemą i córką do miasta Grozny. - 
lu spoiało Olgińskich wielkie nieszczęście. 
s Grzcujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej. 
Selim-Chan, porwał ich w.ochaną jedynaczkę, Martę. 

Wprawdzie po złożeniu żądanego okupu Marta wróciła 
do domu rodziców, ale po paru dniach uciekła w góry do Še- 
lim-Chaca, gdyż pokochała go gorącą miłością. 

Porieważ poszukiwania policji nie przyniosły żadnych re- 
zultaiów, Olgiński przebrał się za Czeczeńca i udając głucho 
niemego, gdyż nie znał mowy czeczeńskiej, poszedł sam w gory 
na poczuniwarie ukcchanej jedynaczki. 

Se'im-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindźa- 
łem oficera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Seli- 
ma, by ją wziąć przemocą. 

Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ścia lat katorgi. 

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
biru (jako „nieboszczyk został wywieziony w trumnie). 

Po powrnecie do rodzinnych stron Selim zorganizował ban- 
de wiernych mu, nieus'raszonych Czeczeńców, którzy postawiii 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali 1u- 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawau 
ubogim miesztańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łować Serim-Chanem. 

Selim Chan ze swoją bandą stał się postrachem całego 
półnc”rego Kaukazu. 

Wysyłane w góry całe oddziały polic'i i wojska nie mo- 
gły schwytać Se!im-Chana. gdyż mieszkańcy góc staii po jego 
stronie, ukrywali go u siebie i nie chcieli nigdy wydać jego ary- 
jówki. mimo toriur, kióre musieli znosić. 

Wysłano w pogoń za Selim-Chanem 10 batalinoów żoł- 
nierzy i 3 szwadrony Kozaków. ale wszystko nadaremnie. 

Sprawą Serim-Chana zajęły się naiwyższe sfery rządowe. 

Grcznem odbywały się narady z udziałem przedstawicięli rzą 
du w sorawie schwytania tego śmiałego herszta rozbójników. 

Wyznaczono specialne bataliony wojska na poszukiwanie 
Selim-Chana. Prócz tego wysłano w góry licznych tajnych 
agentów, którzy prebrani za Czeczeńców, mieli się czegoś wy- 
wiedzieć o Selim-Chanie. 

Po otrzymanej wiadomości, że Selim-Cham przebywa we 
wsi Alda, otoczono nocą tę wieś podwó'nym kordonem wojska. 
Ale i ‘vm rarem Selim zdołał się wymknąć. 

Nikt niz mógł zrozumieć. w jaki sposób mu się to udało. 
Doniero sam S2''m-Chan w liście do gubernatora M'chziena 
wyjaśnił, że uciekł ze wsi A'da w nastęnujący sposób: Przebra- 
ny za Żołnierza wszedł w szcregi wojskowe, oblęgaijace wieś 
i razem z innymi żołnierzami „pilnował”, żeby Selim-Chan nie 
uciekłl. W ten sposób. niepoznany przez nikogo, opuścił wieś, 

alim-Chon siedział w ukrytej grocie w górach z kifko- 
ma swoimi ludźmi i opowiadał im swoją przygodę, gdy wtem 
dał się słyszeć odgłos kroków ludzkich. 

Jeden z ludzi Selim-Chana wysunął ostrożnie głowę 
z groty. Okazało się, że po przeciwległej stronie dol ny znaj- 
dował się na wysokiej ścianie skalnej patrol żołnierski. Żoł- 
nierze zauważyli widać wvsuwaiącą s'ę z groty głowę ludzką 
i rozwooczęli strzelaninę. Selim-Chan i jego ludzie siedzieli 
jednak w grocie zupełnie cicho, tak, że żołnierze przestali 
wreszc e strzelać pewni, że grota jest pusta. tedy Salim- 
Chan i jego ludzie wypełzli z kryjówki Nagle Selim-Chan 
szepnął: „Oni są biisko nas”... 

— Gdzie oni? Nic nie słyszę! — zauważył Kadi. 

— Ale ja słyszę zupełnie wyraźnie... słyszę 
szepty... siedzą tu pewnie gdzieś w dolinie. Pocze- 
kai, zmusimy ich zaraz do ucieczki! — odpowiedział 
Selim-Chan. i á > 

Donpełzli do ściany skalnej, która prowadz'ła w 
dół, do doliny. Ściana nie była wysoka, miała wszy- 
gik'ego trzydzieści metrów wysokości. Można było 
z n'ei z łalwością dojrzeć wszysiko, co się działo w 
dolinie. rz, i a 

— No, a teraz już widzicie? Miałem racię, czy 
nie? — wskazał Selim-Chan na grupkę żołnierzy, 
k'órzy s'edzieli pod skałą, wysuniętą nieco z ka- 
miennej ściany. b i 

Żołnierze zaadali smacznie. Odpoczywali widać 
po uciążliwej drodze. | i 
Czyżby to byli ci sami, którzy przed tym 
strzelali do nas do groty? — zapytał jeden z ludzi 
Selim-Chana. i 1 A 

— Z pewnością ci sami. Poznaję tego oficera 
o okrągłej twarzy. i 

— Jeżeli tak, to musimy się czym prędzej stąd 
wynieść, mogą nas jeszcze zauważyć — odezwał się 
Szam'l. 

Selim-Chan nic nie odpowiedział. Milczał chwi- 
lę. Poznać było po wyrazie jego twarzy, że zastana- 
wia się nad czymś. 

Nagle odezwał się do swo'ch: 

— Chłoncy. a ilu nas jest? 

— Z tobą. Chan, s'edem osób. r 

— Posłuchaicie. chłopev, przepędzimy s*ąd tę 
bandę! — powiedział Selim-Chan entuzjastycznie. 

— Narsżamy się na duże niebezpieczeństwo — 
zanważył Kadis — jest ich dziesięciu i są dobrze 
uzbro;eni. ' 

Ale nie ma miedzy nimi Selim-Chana!... — 
powied-'"ł z uśmiechem dumy Szamil. 

— Słusznie. Szamilu! — poklepał go po plecach 
Salim-Chan. — N'edarmo nosisz imie Szamila, tak 
jak dawny, słynny bohater kaukaski! Zabaczycie za- 
raz. en tn za *rhórze z tych żełnierzv Nie bedziemy 
do nich strzelali, bo i po co zabijać Bogu ducha w'n- 
nvch ludzi. S rze!ają. ho taki mają rozkaz. Damy 
tylko pare strzałów dla posirachu. Zobaczycie, jak 


wezną nogi za pas! 


rze 


— Ja v to nie wierzę — pową'piewał Kadi. 1 

— Oho, Kadi, nie znasz widocznie tei bandy, | 
ja znam ich lepiej niż 1y. Dlaczego zresz'ą miel'by | 
narazić swoje życie? Mają zupełną słuszność... No, 
chłepcy, s:'rzelaicie! 

Padły pierwsze s'rzały, odbiły się głośnym ' 
echem w górach. Szlim-Chan i 'ego pemccnicy s'rze- | 
lali wysc™o w powie.rze, tam gdzie irzepotał skrzyd- 
łami orzeł. 


Wyjął z xiczzeni kartkę Selim-Chana i czytal ją 
po raz drugi. 


Żołnierze, którzy przed chwilą jeszcze zajadali 
w najlepsze, porwali się gwał.ownie ze swych miejsc 
i pochwycili karabiny. Nie zorien.owali się w pierw- 
szej chwili, skąd padają sirzały i zaczęli się rozglą- 
dać na wszystkie s.rony. 

Of:cer pierwszy zauważył jakieś postacie ludzkie 
nad skalną ścianą, po nad doliną i zrozumiał, że to 
stamiąd s:rzelają. 

Natychmiast 
dzieć s'rzelaniną. 

Padła salva karabinowa. Selim-Chan i jego lu- 
dzie wyciąśnęli się na skalnym wzniesieniu. Kule 
przela'ywały po nad ich głowami Nagle Selim-Chan 
wyjął kar:kę papieru i ołówek i leżąc na ziemi, na- 
pisał parę stów. 

— Przywiąż tę kartkę „de kam'enia i rzuć na 
dół, w grupę żołnierzy! — rozkazał Selim-Chan jed- 
nemu ze swoich. 

Rozkaz wykonano natychmiast. 

— Coś do nich napisał, Chan? — zapytał Kadi. 

— Poczekai, zaraz sam zrozumiesz, — uśmiech- 
nął się Selim-Chan. 

Kamień unpad? między żołzierzy. Żołnierze ro- 
ześmiali: się: kam'eniami chcą z nim! walczyć? Ale 
oficer zauważył od razu kar'lę, k'óra była przywią- 
zapa do kamienia i przeczylał napisane na niej kilka 
zdań. 

W miarę czytania coraz wieksza bladość pokry- 
wała jeóo twarz. Rozkazał szybko: 

— Na ramię broń! Naprzód marsz! Musimy się 
pospieszyć. 

Nie rozumiejąc, co się nagle stato, żołnierze byli 
mocno zaciekawieni tym, co mogła zaw'erać kartka. 
Nie m'eli jednak prawa zapytać o to oficera. 

Ruszyli więc naprzód, wypełniając na ślepo 
rozkaz. 

— Predze'! Prędze'| — wołał oficer, a na jego 
twarzv w'dn'ał niepokój i s*rach. 

Jeden z żołnierzy n'e mógł pohamować swořej 
c'ekawośri i zapytał oficera: 


| 


rozkazał żołnierzom odpowie- 


Przy zatupach powe {ujde 
się na ogloszenia 
w naszym piśmie 


— K!o to są ci na górze? Panda Selim-Cha- 
na? Tak? 

— Tak.. — odparł kró'ko nachmurzony oficer. 
— Jest ich tarı może siu ludzi... 

— Salim-Chan!?... — rozległ się przerażcny 


szep‘ wśród żołnierzy. Selim-Chan ze swoją bandą?! 

Wiadomość zelek'ryzowała wszys'kich Żołuie- 
rze przyspieszyli kroku. Na ich twarzach malował 
się s'rach: jest ich dziesięciu wszys kieńo, a tam w 
górze, Selim-Chan na czele s'u ludzi?! Wys'rzela ich 
przecież co do jednego, albo, co gorsza, wezmą ich 
w niewolę i zaciąśrą gdzieś do ciemnych jaskiń, 
gdzie Sel!1m-Chan trzyma swoje ofiary... 

Wśród cywilnej ludności krążyły legendy o Se- 
lim-Chanie, o jego okrucieńs'wie. To też nic dziw- 
nego, że wiadomość o jego bliskiej obecności rzuci- 
ła pos'rach na biednych żołnierzy. 

Sam oficer był w niemniejszym strachu, an'żeli 
żoln'e"-e. 

Wy'ął z kieszeni kartkę Selim-Chana i czytał ją 
po raz drugi. 

„Jeżcli chcecie rozpocząć z nami walkę, proszę 
bardzo! Żal nam tylko b'ednych żołnierzy. k'órzy 
nic fu n'e zawin'li Padną wszyscy trupem. Wynie- 
ście się lepiej siąd. Tak radzi wam 

Solim-Chan...* 

Ze ściany skalnej znów padły s rzały. 

Żołnierze wraz z of'cerem zaczęli biec w pan'cz- 
nym strachu, bojąc się nawet spoirzeć za siebie... 
Biegli tak długo, aż im zabrakło tchu w piersiach. 

Biedni, przes'raszeni żołnierze pewni był że 
już-już dogcnia ich Selim-Chan ze swo'ą „se'ką u- 
zbrońonych ludzi” i weźmie ich wszystkich w uie- 
woię!... 

Tak silna była w wojsku psychoza s'rachu przed 
Selim-Chanem! Jeżeli samo imię jego wywoływało 
taki paniczny strach wśród uzbro'onych żołnierzy, 
to łatwo można sobie wyobraz'ć, jaką psychozę s'ra- 
chu wzbudzał Selim-Chan wśród ludności cywilnej. 

Dobrze ilus!ruje to nas'ępulące wydarzenie, o 
k'órym pisano wtedy w całej pras'e. Na północnym 
Kaul-azie zna'duie się sławne na cały świat uzdrowi- 
sko Kisłowodsk. Przed woiną dz'esią'ki tysięcy ku- 
racjuszy zieżdżało do Kisłowodzka. Letn'ą parą "cz- 
ba kuraciuszv, k'órzy zieżdżali tu ze wszys'kich 
s'ron Rosji, dochodziła do kilkudziesięciu tysięcy 
ludzi. 

Kisłowodsk leży w cudownie pięknej, malowni- 
czej okolicy, otoczonej nieko'ycznymi górami Kau- 
kazu. Nic więc dziwnego, że latem przyjeżdżała tu 
cała arys'okracja rosyjska. 

Na/elegantsi kuracjusze zapełniali zimą to uzdro- 
wisko. Można tu było spo'kać znane osobis'ości: 
Szalapina, Batis'ini'ego, Kaczałowa, cały szereg gło- 
śnych pisarzy, muzyków, ar'ys'ów, sławne tancer- 
ki.. La'em Kisłowadsk tęiniał zawsze życiem, rado- 
ścią i wylwornc/ sią. 

Z restauracii i kawiarń dochcdz'ły dźwięki mu» 
zyki. Malownicze uliczki uzdrowiska wypełniał wie- 
lobarwny tłum. Wokoło słyszało się beztroski 
śmiech, śpiew i wesołe okrzyki. 

Na'hardziej ruchliwym, na'weselszym miejscem 
w Kisłowodsku był park, leżący w pobliżu słynnego 
Źródła leczniczego Narzanu. Można tu było zawsze 
spo'kać tysiące mężczyzn, kobiet i dzieci, spędza- 
jących czas na miłym spacerze Park bywa? przejseł- 
niony szczególnie wieczorami. Orkies'ry grały nej- 
p'ękniejsze u'wory muzyczne. Młode dz'ewczę'a, 
mieszkanki gór, sprzedawały kwiaty. Ludz'e płvnęli 
nieprzerwanym strumieniem, tak że ltwiac'arkom 
przychodz'ło z trudnością przecisnąć się przez wie- 
lobarwny tłum kuracjuszy. 

Jednego wieczoru, było to latem 1910 roku, — 
park kisłowodski był, jak zwykle, pełen spacerują- 
cych, rozbawionych panów i pań. Można 'u było za- 
uważyć w tłumie oficerów w towarzys'wie żon, albo 
kochanek, wyższych urzędnikóv: pańs'wowych, arty- 
stów, li'era'ów, znanych finans's'ów, iabrykan'ów. 
W parku wrzało. jak w ulu. Zewsząd dochedziřy 
dźwięki muzyki, zmieszane z odsłosem wesołeg» 
śmiechu, wypełniającego park. Tys'ące ludzi płynęło 
głównymi alejami, radując się i używając pełną n'er- 
sią rozkoszy szumnego zycia w pięknym uzdrowisku. 

Nagle w jakieś boczne: alei padł s'rzał, po'em 
drugi i trzeci. Lo'em błyskawicy rozniosła się w llu- 
mie spacerujących w parku beztrosko ludzi piorunu- 
jąca wieść: 

— Selim-Chan! Selim-Chan w parkul 

Trudno wprost opisać s'raszne sceny, akie ro- 
zegrały się w parku 'ego wie.zoru S raszl'wa pani- 
ka ośarnęła sraceru'arych no alejach narku ludzi. 

Park stał sie widowiskiem rzeczy s<'rasznych 
i niebywałych.. 

(Dalszy cigs iutsoy. 


> ©. P 
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— Skradzione kiece. Oko- 
ło godz. 3 na ulicy Piotrkow- 
skiej w Kielcach Policja za- 
trzymała Maciejca Bronislawa 
i Pasłucha Józefa oraz Grabka 
Franciszka, wiozących  kloce 
na tartak żydowski w Kiel- 
cach, przy czym okazało się, | 
że kloce te są skradzione z la- 
su państwowego Nadleśnictwa 
Niewachlów, któremu też zwró 
cono je za pokwitowaniemi 


Kina kieleckie: 


Czwartak Niedorajda 
Palace: 
WF.iPW. Zamek tajemnic 
Królowa Wiktoria 


okłamałam 


Casino: 


mum 


Knpon „K. Expressu Codziennego” 


upeważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace“ w Kielcach 

biletu w cenie 75 gr, na wszy- 
stkie miejsca 


| 


IU NU IUTYRNAIHLU 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
AAE ESETE ETEEN 
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Kupon ulgowy „K. Expressu Codz“ 


Okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU". 


Wyrok Śmierci na głównego świadka oskarżenia 


Sensacje w procesie komunistów kieleckich 


Rozprawa przeciwko 32 
oskarżonym o komunizm, 
jaka toczy się od dwuch 
dni w kieleckim Sądzie O- 
kręgowym, nie przestaje 
budzić zainteresewania 
mieście. Jest to jeden z 
większych procesów zbioro- 
wych, jaki zanotowano w 
Kielcach od szeregu” lat. 


w 


Kulminacyjnym punktem 


Kupuj gdzie taniej, 
resztę  oszezędności 


złóż na P. K, O. 


U nas najtaniej! 
Nowootwarty 


„.|Skład KILIMÓW| 


Giiniańskich i Kosowskich 


oraz duży wybór firanek stale 
na składzie. 


Kielce, Sienkiewicza 56. 


w podwórzu na prawo, 


procesu były zeznania głów 
nego świadka oskarżenia W. 
Łyko. Świadek pełnił służ- 
bę kościelnego w kaplicy 
kościoła Narodowego, mie- 
szczącej się na Placu Marsz 
Piłsudskiego, w domu Ko- 
sterskiego. 


W kaplicy tej odbywały 
się zebrania członków par- 
tji komunistycznej. Zebra- 
nia odbywały się z wiedzą 
Wojciecha Łyko. 


Swiadek Łyko przybywa 
przed sąd taksówką pilnie 
strzeżony przez policję. W 
czasie zeznań na sali sądo= 
wej Łyko jest również strze- 
żony przez policjantów, bo- 
wiem należało obawiać się 
zamachu na jego osobę, jako 
głównego świadka oskarże- 
nia. Świadek otrzymał po- 
gróżki t. zw. „wyrok śmier- 


ci“ od komunistów. Zezna- 


(nia tego swiadka są mocno 


Specjalne ceny  GWIAZDKOWE 
Kilim Kosawski 3 m.* 40 
p 6 m.* 80 

» Gliniański 3 m. 55.50 

z h 6 m. 110 zł. 


obejrzenie nie obowiązuje kupna. 
Pozostaje z wysokim poważaniem 


Leokadia Ciechowicz 
Firma chrześcijańska. 


Listy do Redakcii 


: Dzisiaj w sklepię spozyw 
«czym p. K. na kol. Ogród, 
żona moja była świadkiem 
jak jedna z pań kosza 
wnoszonege przez wożnicę 
furgonu piekarskiego wyjmo 
wała chleb i bułki, obmacu 
jąc każdy z oddzielna, wy- 
brała dla siebie według jej 
widzimisie jeden bochenek. 


VA 


Pani ta według gwary tut. | 
była rozczochrana, być mo 
że nieumyta, może głaskała 
swego kotka lub pieska, bo 
moi państwo i wy ojcowie 


Kielce, ul. 


Wykonywa wszelkie 
stwa wchodzące do uż 
nego i technicznego, p 


zj TRAWIE AAAA Hp 


Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za- 
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki 1 t. p. 


o LN WWO PW OO NOAA 


miasta i ty sklepikarzu i ty 
spożywco dziękuję, winszu- 
ję, ale nie zazdroszczę. 

Podobne kwiatki zdarza- 
ją się codzien. 


A. G. 


Kupon „K. Expressu Codziennego“ 


upoważnia de otrzymania ulgo 

wego biletu w cenie 75 gr. do 

kina „Casino na wszystkie 
miejsca z wyją:kiem lóż. 


Czy jesteś już 
członkiem L. M. K. 


| ozna N. 
Wyrób szczotek i pędzli E 


J. OKRAJEWSKIĄ 


Sienkiewicza 30 


roboty w zakres szczetkar- 
ytku domowego, fabrycz- 
o cenach bardzo przystępnych 


E 


obciążające dla oskarżonych 


Wogóle Wojciech Łyko 


odegrał poważną rolę w ca- 


łej sprawie gdyż przyczynił 
się do aresztowania wszyst 
kich uczestników nielegal- 
nych zebrań w kaplicy na- 
rodowców. 


Na zapytanie obrony od 
kogo Łyko brał pieniądze, 
świadek odpowiada, że od 
komunistów i od policji. Od 
powiedz ta wywołuje we- 
sołose na sali. 


W dalszym ciągu zeznają 
świadkowie. 


Zona i syn pobici 


po sutej libacji przy ul. Warszawskiej 


W Kielcach przy ul. War- 
szawskiej w restauracji Wciśli= 
ka wynikła kłótnia między 
Franciszkiem Bażankiem (Do- 
maszowska 84), a Henrykiem 
Romańcem. Kłótnia przerodziła 
się w rodzinną bijatykę, w cza 
sie której Romaniec,pobił żonę 
przeciwnika Aniele Bażanek. 

Rewanżując się za to pobi- 
cie Bażąnek rzucił się z siekie 
rą na syna Romańca-Henryka 


i rozciął mu wargi, oraz wy- 
bił mu dwa zęby. Awanturę 
i ZEMEG EEG] 


zlikwidowała policja. 


Obie strony znajdą się przed 
kratkami sądowymi. 


Złóż ofiare 
na F. 0. N. 


Nowy proces prasowy 


w kieleckim Sądzie Grodzkim 


W dniu 8 maja 1937 
„Kielecki Express 
ny“ zamieścił wiadomość o 
zamachu więźnia na życie 
naczelnika więzienia na świę 
tym Krzyżu. oraz termin 


mającej się odbyć  rozpra- 
wy sądowej na Świętym 
Krzyżu. 


W wiadomości tej proku- 
ratura w Kielcach dopatrzy 
ła się cech przestępstwa z 
art. 159 k., ks i red. Kie- 
drzynski postawiony został 
w stan oskarżenia o ujaw- 
nienie wiadomosci pocho- 


r.,dzących ze śledztwa lub do 
Codzien- 'chodzenia. 


W dniu wczorajszym sąd 
grodzki w Kielcach, po roz- 
patrzeniu sprawy, uniewin- 
nil redaktora MKiedrzyńskie- 
go, podkreślając w moty- 


wach wyroku, że zawiado- 


mienie o przestępstwie ł} 
podanie terminu rozprawy 
sądowej nie jest przestęp- 


stwem. 


Sądził sędzia Ziemba. 


Kradzież wieprza Z wozu 


Stachówicz Zygmunt, zam. 
Chmielniku, pow. stopnickiego 
wracając z targu furmanką, za 


BANDAŻYSTA i 


ORTOPEDYSTA 


M. L. POLACZEK z Sambora 


zawiadamia uprzejmie, że przebywać bedzie w celu przyjmo» 

wania zamówień na wszelkie wyreby bandażowniczo-ortope- 

dyczne, na podstawie osobiście wziętych wymiarów i ewen- 
tualnie odcisku gipsowego lub tłuszczowego. 


w Kielcach, Hotel Polski 


15 listopada poniedz. 
16 listopada wtorek 


Dnia 17 listopada sroda 
Dnia 18 listopada czwartek 


Dnia 19 listopada piątek 


Dnia 
Dnia 


22 listopada Ber: M 
23 listopada wtorek 


Radomiu, Hotel Europejski 


Dnia 24 listopada środa 
Dnia 25 listopada czwartek 


trzymał się w Kielcach przy 
ul. zagórskiej przed restaura- 
cją Dudy, gdzie wszedł z zo- 
ną na obiad. 

Po upływie około pał godzi- 
ny wyszedł z restauracji i 
stwierdził, że z fury skradzio- 
no mu wieprzaka wartości 50 
zł, a także i powróz, którym 
wieprzak był przywiązany, by 
nie wyskoczył. 


Tanio 
i skutecznie 


Ogłaszajcie się w dziale 
drobnych ogłoszeń K. E. C. 


BAR 


Befsztyk siek, z cebulą 
Golonka peki. z grochem 


LODOWA 


i Restauracja 39 


50 gr. 
60 


BRISTOL“ 


Dziś specjalne dania barowe: 


Bigos z maderą 


Paprykarz cielący z kartofli. 


Schab z kapustę 


50 gr. 
30 Kielbasa firmowa 


50 gr. 
40 gr. 


KIELCE, 
Sienkiewicza 21, tel. 12-19. 


AKAYIN 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


Prenumerata miesięczna 


„Kieleckiego Expressu Codziennego” 


łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. 


Komunikaty : wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się, Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Ogłoszenia matrymenialne w dziale 


„drobnych” 20 gr. zs słowo. 


Redakcja i Administracia K 


ielce, ul. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia „Spółdruk” 


Kielce, uł. Sienkiewicza 32. 


